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OGŁOSZEŃ: wedIn? «aniki
Z a  o g ło szen ia  d la  p o szu k u jący ch  p ra c y  o ra z  og łoszen ia  rodzinne, c en y  zn iżone. 

.S robne ogłoszen ia : za  słow o 24 g r .  W y ra z y  p o n ad  15 łi to r  lic z ą  s ię  podw ójn ie . N ag łó w k i (tłu stym , d ru ­
k iem , n a jw y że j dw a) 40 g r  za  w y ra z . O p ła ty  d o d a tk o w e : O g łoszen ia , um ieszczone w  m ie jsc u  spe­
c ja ln ie  w skazanym  — 25 p ro c e n t d ro że j. O g łoszen ia , k tó ry c h  w y k o n a n ie  p rz e d s ta w ia  szczególne tech n icz ­
n e  tru d n o śc i, 35 p roc. d ro że j. P rz y  o g ło szen iach  k i lk a k ro tn y c h  r a b a t .  T e rm in  p rz y jm o w an ia  og łoszeń  
do n a jb liższeg o  w y d a n ia : godz. 18<ta po  p o łu d n iu . K o n ta  ban k o w e: P ocztow e K on to  C zek .: W arszaw a 

N r 656. E m iss io n sb an k , O ddzia ł w  C zęstochow ie, K . K . O. w  Częstochow ie.
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lodzie podw odne w brzegów
Afryki zatopiły konw ó

przymierzeni w przedpolu jednego z największych miast 
głębia Donieckiego / Na pohoiowlsku znaleziono zwłoki 
dowódcy sowieckiego frontu południowo - zachodniego

Z Głównej Kwatery Adolia Hitlera. (Doniesienie specjalne), 
menda Niemieckich Sil Zbrojnych komunikuje:

26 września. — Naczelna Ko-

„Na Zaehód od wybrzeży Afryki łodzie podwodne zaatakował^tran-
sport konwojowany, składający się z 12 statków, płynących do
mimo silnego ubezpieczenia w  1—• ----- . — *--------
go. Tylko jednemu z mniejszyt 

W akcji te j zatopiono 11 statków łącznej pojemności
zw iązku z ta  sy tu ac ją  kont]

enia w postaci kehtrtorpedoweów rozprószyły 
liejszych parowców udał® się ujść cało. 
i 'l l  statków łącznej pojemności 78.088 brŁ“

Berlin (Tel. w l.), w rześnia. — W  związ­
ku ze zniszczeniem nieprzyjac ielsk iego  
ransportn konw ojow anego n a  zachód od 
sybrzeży afrykańsk ich , podają näm  nä- 
tymjace szczegóły:
läeay transport, konw ojow any  zosta ł za 

z 12 statków  handlo- 
Iłm kiem , k tó rą  b ra ły

£ 'n~~' _'-v  —Ę  d k  M w g e w e N g #  p r% d # a w ią ó  ob 
,  me znaczenie, bow iem  tra n sp o r t znaj 

Iował sie pod s traż ą  czterech kon trto rpe- 
lowców i trzech statków  strażniczych. Te 

J"d wojenne o taezaiy  specjalna troskli- 
Wóią jeden z w iększych statków -cystern, 
iowiem dwa kontrtorpedow ce p łynę ły  po 
ibydwu jego stronach. N iem ieckie łodzie 
»odwodne p rzy stąp iły  z planow ym  przy- 
otowaaiem do a taku . P łynące  n a  przedzie 
ra  statki zostały z m iejsca storpedow a- 
A poczym lodzie, podw odne podpłynęły  w 
aerunkn tran spo rtu  konw ojow anego. W

. itr torpedow ce po
suw ały  się nerw ow o raz  w  tą , d ru g i ra z  w 
S im ą  stronę, n a to m iast parow ce zm ienią- 
ły  kurs, a  w raz  z n im i pozostałe s ta tk i 
strażnicze, k tó re  p rzy jm ow ały  n a  swój po­
k ład  rozbitków  z poprzednio zatopionych 
statków . Z m iana k u rsu  n ie  wiele jednak 
pom ogła.

‘3 r ;
pozostałe trz y  kontrtorpedow ce pospieszy­
ły  k u  w ielkiem u statkow i-cystern ie , k tó ry  
je d n a n e , m im o iż znajdow ał się w  pośrod­
ku, i pom im o ta k  pow ażnego zabezpiecze­
nia , zosta ł tra f io n y  celną torpedą. W tym  
m om encie tra n sp o rt ^konw ojow any , stop­
n ia ł do połow y. Łodzie podw odne n ie da ły  
jed n ak  za w ygraną , lecz ponow iły  atak , 
ścigając szybko p łynące jednostk i n ieprzy­
jacielsk ie  w c iągu  następnego dn ia , przy­
czyni dzięki celnym  pociskom uszkodziły 
5 dalszych parow ców . Z akc ji bojow ej wy-

szedł cało m ały parow iec, k tó ry  wykorzy- 
'  adni mom ent, u su n ą ł <

P '
pozostałych

la ły  p a ro     ------  .. 7_
staw sży odpow iedni mom ent, u su n ą ł się 
te renu  walki, gdy tym czasem  łodzie pod­
wodne zajęły  się likw idacją 
statków  nieprzyjacielskich. T ran sp o rt 
p ierzchnął we w szystkich k ierunkach, a 
następn ie skupił się wokół m ałego parow ­
ca, aby go wziąć w siedm iokro tną ochronę. 
W ypadek ten należy zanotow ać jako  n ie­
zwykły; w dziejach tran spo rtów  konw ojo­
w anych. _ _ _ _ _

Pqd Leningradem
Bomby na koszary

B erlin , 26 w rześn ia . — N a  te re n ie  wal- 
:i pod. L en in g rad em ,, ró w n ież  w  ś ro d ę  li

Wstaje z popiołów wojennych wsjianbly KeścMł^ZWyclęskl
Bezcenny dar: 12 toir złotych paramentów kościelnych dla kościołów na Litwie — Rozkwit życia katolickiego 
w Czechach I na Morawach — Po 25-eSu latach wzniosły się do Boga pieśni kościelne w katedrze w Borysowie

w rześnia. — A kcja  zbiórk i na  
iołów kato lick ich  n a  te ren ie  Li- 

*y> przeprowadzona w  osta tn ich  czterech 
Tgodniach w  kościo łach  kato lick ich  w 
iiemczech, dala dotychczas nadśpodziewa- 

pomyślne rezu lta ty . Zebrano wielkie, lis-

"3 przyszłego ty g o d n ia  zo staną  przekaza- 
unchowieóstwn litew sk iem u w K ownie. 

W ten sposób n iem iecki K ościół ka to lick i 
jz jio  raz d rąg i w  c iągu  jednego  roku  przy- 
syma się sam orzu tną ak c ją  do napraw i e- 
ua,szkód, w yrządzonych w E urop ie  przez 

J a k  w iadom o, rów nież K ościół 
sstohckł w H iszpanii, dzięk i zakro jonej na 
wielką skalę akc ji zb iórkow ej katolików , 
«zyskał możliwość Rodnego w yposażenia 
»lełu swoich kościołów. '

Praga, 26 w rześnia. — N a te ren ie  diecezji 
■2L ®3 w Pierw szym  półroczu 1941 roku 
iroorzono 12 now ych p a ra f i j katolickich, 
■arafie te zostały utw orzone ja k  stałe 
imcowki kościelne, obsługiw ane przez 
y m  duchownych. j ak kom un iku ją  uzu- 
^ a ^ ą c o  z m iaroda jne j s tro n y  kato lick iej 
is M a życie ka to lick ie  w  Czechach i 
iAk cTawack rozw inęło się w pow ażny spo- 

j prz®óa® t. zw. popu la rnych  książe- 
aJ ,  nnabóżeóstwa w  porów naniu  z ro ­

to 1930 wzrosła n około 17 procent.
* t r z e ś n ia . — Podobnie jak
zaiptxrnLenSi u * innych m iejscow ościach na

to które praw ie  przez 25 la t musia- 
u k ryc iu  przed bolszewikami,

ne d o ^ g ^ ^  P 7 k ry jów ek  i nrzonioRio- 

J & S " ? « ? 0 Pośw ięcenia kated ry  dokonał

w ielu żołnierzy niem ieckich. K iedy to »  
chowny błogosław i! świątynie, ludność n ę ­
ciła clą na koiąna, P o  okroiło o t sb , -wy- 
nonąeym  n iem al 25 lat, ludność porać pier­
wszy m agla ponownie odśpiew ać ‘ pleśni 
kościelne.

K f j m  p o j  L ö n m L a m *
Przesmyk w ogniu pożarów -

B erlin , 26 w rześn ią . — W  c iąg u  ś^pdy 
s iln e  e sk a d ry  n iem ieck ich  sam olotów  bo­

jo w y ch  i n u rk o w y ch  d o k o n a ły  sze reg u  
d łu g o trw a ły ch  a tak ó w  n a -p o zy c je  a r ty le ­
ry js k ie  i um ocn ien ia  po łow ę i  d w orce  ko­
le jow e n a  p rzesm y k u  k ry m s k im , u z y sk u ­
ją c  pow ażne sukcesy . Z aobserw ow ano  s il­
n e  eksp lo z je  i p o ża ry . Z n iszczen iu  u le g ła  
w ie lk a  ilość a rm a t  i  b a rd zo  zn aczne ilo­
ści in n y c h  m a te r ia łó w  w o jen n y ch .

J a k  donoszą z Ir6i w a ty k a ń sk ic h , ż; 
poszczegrótoyeh d iecez jach  •* S e rb ii  

znow u n a  n o rm ą ln e  to ry .

e  re l ig i jn e  
C h orw acji

Taksówkarz zMew-Yorku 
inspektorem dro@: do Burmy

Prezydent USA miesza się do spraw Dalekiego Wschodu 
idźcie do domu!“ ■

N ow y J o rk , 26 w rześh ia . — W  w yn iku  
pod róży  in sp e k c y jn e j k ie ro w n ik a  now o­
jo rsk ie j służby  au todo rożek  A n n s te in a  
do szosy b u rm a ń sk ie j, p o d ję te j n a  zlece­
n ie  R oosevelts , S ta n y  Z jednoczone poczy 
n iły  ca ły  sze reg  now ych kroków , m a ją ­
cych im celu rozbudow ę te j  d ro g i n a  D a­
lek im  W schodzie. p o s iad a jące j w y b itne  
znaczen ie  p o lityczne , co w  rezu ltac ie  je s t 
rów noznaczne z ca łk o w ity m  objęciem  te j 
szosy pod n ad z ó r am ery k ań sk ich  o rg a ­
nów k o n tro ln y ch . Ä rm stem  p% poyrroeie 
do S tanów  Z jednoczonych  o iw ia d czy f 

d en n ik arzo m  a m ery k ań sk im , że ¢0 pro-

„Boys! Boys!

coni snmocbnr1'  'c iężaro w y ch  na^ szosie 
birmańskiej wymaga. W o fdamem: na- 
t ' ehra’aßtowej naprawy Wzdłuż toi dro­
gi brak iedno’ w ar
sztatów nanrawy. przede wszystkim %o4 
pl^riFPV c/o forzv  w vkoznS- m in ^ łp r b -c k  
dyscypliny, co ujawnia sie m. in. w fak­
cie, żssd  ehwili Gkm&em tej dmgi pmsd

dw om a i  pó ł la ta m i sp ad ło  d o ty c h czas  ze 
s tro m y c h  n asy p ó w  1300 sam ochodów  cię­
żarow ych .

S ztokho lm , 26 w rześn ia . — N ow ojo rsk i 
d z ien n ik  „P M " w d łu ższy m  sp raw o zd a­
n iu  sw e j k o resp o n d en tk i lo n d y ń sk ie j Ok 
p isu je  n a s tro je  -,/śród b r y ty js k ie j  lu d n o ­
ści. D z ienn ik  p o d k reś la , źe n a s tro je  wo­
bec A m ery k i są  n ie jed n o lite . P rz e g lą d  
tygodn iow y , o b ra z u ją c y  sp o tk a n ie  Boo- 
sev e ltä  ź  C hu rch illem  n ie  w y w o ła ł zb y t 
w ielk iego  en tu z jazm u  - K o resp o n d en tk a  
o p isu je  n a  podstaw ie  n aocznych  obser- 
w acy j, p rzy jęc ie  tego  f ilm u  w  B ris to lu  
przfeż B eznyeh w idzów  re k ru tu ją c y c h  się 
z pośród  m a ry n a rz y . K ied y  n a  film ie

T urn nr
m m #gnmemnn

S trza ł do atakującego czołgu sowieckiego 
|z odległości 20 metrów! — Zdjęcie to jest 
dokumentem odwagi, zarówno strzelców  
przeciwpancernych, Jak 1 fotoreportera, 
który dokonał jego bez ochrony przed nie­

przyjacielskimi pociskami.

teozitie w ^ p ö m ä ^ ä ty ' bdŚżiM ^M eH H eoM e) i 
a rm ii lądow ej w toczonych  ta m  f a l k a c h ,  j 
Z arów no  sam  L e n in g ra d , j a k  i m iejsco-1 
w ości położone w  pob liżu  te g o  m ia s ta , b y  
ły  bom b ard o w an e , p rzy  czym  kom pleks 
budy n k ó w  • koszarow ych  z o s ta ł t r a f io n y  
b om bą ciężkiego k a l ib ru . D okonano  ró w ­
n ież  a tak ó w  n a  u m o c n ien ia  polow e, po­
z y c je  a r ty le r i i  i b u n k ry , a  n a d to  ro zp ro ­
szono sko n cen tro w an e  w o jsk a  w śró d  cięż 
k ich  k rw aw y ch  s t r a t  d la  n ie p rz y ja c ie la .

p rzed s taw io n a  b y ła  scen a  p o żeg n an ia  po­
m iędzy tiry  
w a m i
w ołania ńrd Adresom m aryn arzy am ery-

tiry ty jsjk in ii $ a m e ry k a ń s k im i ma 
w śród  w idzów  roz leg ły  się

k ań sk ic h : Boys, boys idźcie  ch łopcy  do 
dom u, m y ju ż  za  w as sk o ń czy m y  tę  w oj-

i o p i s z ą
w  Z S R R .

(P W P )  Zawsze opłaca. się trud przeczytania 
dzienników sowieckich, rozpisujących się na te­
mat stosunków, panujących w raju sowieckim, 
gdyż w  ten sposób uniknie się zarzutu przystę­
powania do tego tematu z pewnym uprzedze­
niem.

I tak „Prawda“ tali się, iż w Wolsku, mieście 
położonym nad Wołgą i liczącym 50.000 miesz­
kańców, kwestia zaopatrzenia w wodę jest zu­
pełnie niedostatecznie rozwiązana. Z wodocią­
gów bowiem woda płynie jedynie w pewnych 
okresach dnia i to w niedostatecznej ilości, tak 
iż ludność zmuszona jest stawać w ogonkach 
celem otrzymania choćby pewnej minimalne! 
ilości niezbędnego plyqu. Ten stan rzeczy, trwa­
jąc# od 1938 r. spowodował, iż w następnym ro­
ku podzielono miasto na dwie wielkie dzielnice 
zaopatrzeniowe. W jednej dzielnicy wodę moż­
na było pobierać pomiędzy godziną 8 i 18-tą, 
natomiast w drugiej pomiędzy 21-sza i 6-tą go­
dziną rano. Mimo tu# trudności w otrzymywaniu 
wody nie zostały przez to usunięte.

W r. 1937 ta sama gazeta pisała, iż w Odessie 
w ciągu całego lata dał się odczuć dotkliwy 
brak wody oraz iż ten stan rzeczy również i na 
zimę nie uległ najmniejszej poprawie. Podobnie 
ludność skarży się na niedostateczne zaopatry­
wanie w energię świetlną. Niejednokrotnie wie­
czorami całe" miasto tonie w nieprzeniknionych" 
ciemnościach. W kwietniu 1937 r. „Izwiestia* 
pisały, iż w mieście Jewpatoria w ogóle nie ma 
urządzeń wodociągowych. „Miasto tonie wprost 
w brudzie i nieczystości. Z nastaniem wieczorów 
zapacfają egipskie ciemności.“ ..Wieczehiiaia 
Moskwa“ rozpisuje się na temat kwestii zaopa­
trywania w wodę 6 kolonii dziecięcych, znajdu­
jących się w pobliżu kolei jarosławskiej pod 
Aszczukinskaja. Do dyspozycji znajduje się tu­
taj jedna ty lko  zdatna do użytku studnia, która 
w dodatku położona jest w znacznej odległości 
od wspomnianych kolonii dziecięcych i jedynie 
w niewystarczający sposób pokrywa niezbędne 
zapotrzebowanie wody. Wodę trzeba czerpać 
wśród niesłychanych trudności jedynie w nocy, 
gdyż za dnia studnia przeważnie jest wyczer­
pana. Inne znajdujące się w pobliżu studnie są 
do tego stopnia zanieczyszczone, iż woda ich 
nie nadaje się w ogóle do użytku.

Nie wiele lepiej przedstawia się sprawa zao­
patrywania w gaz. Według danych, zamieszczo­
nych W..Prawdzie“, w Moskwie jedynie 13 proc. 
mieszkań posiada urządzenia gazowe. Fakt ten, 
świadczący o niezwykłym zubożeniu ludndści, 
zasługuje na tym większą uwagę, iż — jak pod­
kreśla „Moskowski Bolszewik" — w zakładach 
gazowni gromadzą sie stosy niezapłaconych ra­
chunków za zużyty gaz. Dodać trzeba jeszcze, 
iż sam fakt przyłączenia do sieci gazowe! nie 
gwarantuje jeszcze wcale dostawy gazu. Tak 
pisge ..Wleczęrnaja Moskwa" w styczniu 1939 r., 
iż w  różnych dzielnicach miasta w ciągu dnia 
albo w ogóle nie irS  gazu. albo jeżeli przypad­
kiem jest, to w takim stanie, iż się w ogóle nie 
pali. Dlatego też ludność udeka się coraz czę« 
ściel do maszynki prhnusowej.



Jeżeli jednakowoż już szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności zbudowano gazownię, to pojawiają 
się — jak np. w Kijowie — nowe nieprzewidzia­
ne trudności. Zachodzi bowiem wtedy kwestia, 
czy istnieje dostateczna ilość kuchenek i liczni­
ków gazowych,' względnie Czy te niezbędne u 
rządzenia mogłyby być w ogóle dostarczone, 
l  ak np. sieć gazowa niektórych miast Zagłębia 

, Donieckiego, Charkowa, a nawet Leningradu 
zupełnie jest nie wykorzystana z powodu braku 
odnośnych przedmiotów potrzebnych do opala­
nia gazem.

Mimo, iż przytoczono tu zaledwie kilka przy­
kładów, są one jednakowoż niemniej wymowne, 
a według Churchilla i Roosevelta państwo, w 
którym panują tego rodzaju stosunki, ma być 
powołane do tego, by walczyć w imię zdobyczy 
kulturalnych świata.

ROOSEVELT PRZE DO WOJNY
Stwarzanie możliwości nowych 

incydentów 
Bema S zw a jc a rsk ie , 26 w rześn ia .—Roo 

s e v e l t o św iadczy ł n a  k o n fe re n c ji p ra s o ­
w e j, źe obecn ie  je s t  on  z a ję ty  b ad a n iem  
k w es tii u z b ro je n ia  o k rę tó w  h an d lo w y ch  
S tan ó w  Z jednoczonych . P o su n ą ł s ię  on 
p rz y  ty m  n a w e t do  s tw ie rd z en ia , że u s ta ­
w a  o n e u tra ln o ś c i m u s i u le c  zm ian ie . W  
k o ła ch  s z w a jca rsk ich  o m a w ian e  je s t  obe­
cn ie  p y ta n ie , czy  św ia t, a  w  szczególno­
ści S ta n y  Z jednoczone ta k  szybko  zapo ­

m n ia ły  o p o p rzed n ie j p o lity c e  p rezy d e n ­
ta . •
KMOX O FRONCIE VMCHODNIM
Pesymizm ministra marynarki USA
N ow y  Jodk , 26 w rześn ia . — W  p rzem ó­

w ien iu  sw oim  w yg łoszonym  w M assa ch u ­
se tts  m in is te r  m a ry n a r k i  K n o x , d b m ąg a  
ją e  się  z m ien ien ia  u s ta w y  o n e u tra ln o śc i, 
p rz y z n a ł się  o tw arc ie , iż  po  o s ta tn |c łi  w y ­
d a rz e n ia c h  n a  fro n c ie  so w ieck im ^w łao - 
k i n a  ew en tu a ln e  zw y c ięs tw o  s ą  b ard zo  
n ik łe . S t r a ty  bo lszew ick ie  p rzew y ższa ją  
w szelk ie  d o ty ch czas  pon iesione . W  d a l­
szy m  c ią g u  sw ego p rzem ó w ien ia  K nox  
n ie  o m ieszk a ł w  a g i ta c y jn y  sposób  pod­
kreślić , iż  w y n ik  b o ju  n a  w schodzie E u ­
ro p y  bezp o śred n io  o d b ije  ‘s ię  n a  s y tu a c ji  
S tan ó w  Z jedno czo n y ch . ,

„SEGUNDO" P O S Z E D Ł  NA DNO 
Brak w ieśc i o załodze

N ow y  J o rk ,  26 w rześn ia . — S fe ry  że­
g la rsk ie  w  N ow ym  J o r k u  o trz y m a ły  w ia ­
dom ość o  f&kpie z a to p ie n ia  s ta tk u  „ S e -  
gu n d o “  (poj. 4.414 b r t.) ,  o d b y w a ją ceg o  
re js y  n a  s łu żb ie  an g ie ls k ie j, H an d lo w y  
s ta te k  „S egundo“ p ły n ą ł  źe S tan ó w  Z jed ­
noczonych  do  A n g lii , m a ją c  n a  sw y m  po ­
k ła d z ie  n ie zw y k le  w ażn y  m a te r ia ł  w o jen ­
ny . N a ra z ić  b r a k  w sze lk ich  w ieśc i o  lo ­
s ie  za ło g i te g o  s ta tk u .  .

Burza 
nad Charkowem i

N # # W
sprawozdawco

. . .n a  Wschodzie. 26 września. — Wczesnym 
rankiem znajdowało się „jastrzębie oko“, samo­
lot wywiadowczy naszej eskadry w  obszarze 
powietrznym otaczającym Charków. Każdej 
chwili musi już powrócić. A właśnie, już 
zbliża świergocząc linewkami, zaraz wyląduje. 
Obserwujemy jak „siada“ i jäk jeden z człon­
ków załogi podaje obsłudze placówki de wywo­
ływania fotografii wielka kasetkę, pełną zdjęć. 
W niewiele godzin później leżą przed nami 
wspaniale fotografie. Przygotowujemy, wszyst­
ko, by nasz późniejszy atak dobrze się opłacił. 
Koło Charkowa znajdują się trzy porty lotnicze, 
jeden na północy, drugi na południu a trzeci na 
południowym-wscbodzie. Dzisiejszej nocy spa­
dnie na nie deszcz bomb.

Omówienie lotu! — Dowódca grupy i lego 
adjutant polecą z  innymi jeszcze załogami zaata­
kować lotnisko „Południe“, które jest najwięk­
sze i najnowocześniejsze. Jeszcze raz padają 
nasze spojrzenia na fotografie wskazujące nam 
cel tfa dzisiejszą noc. Każdy dokładni# studiuje 
szczegóły; każdy mówi o charakterystycznych 
znakach tego miejsca. Jest tam stara ścieżka 
startowa licząca, około 1100 metrów długości, 
Zupełnie szara, trudno ją zauważyć na fotogra­
fii. Lecz pod kątefn rozwartym do niej, z  połu­
dniowego-zachodu na północny-wschód przebie­
ga nowa, jeszcze znajdująca się w stadium budo­
wy ścieżka startowa. J e s t  z u p e ł n i e  
b i a ł a .  Według niej będziemy się orientować. 
Na północnym i północno-zachodnim brzegu pla­
cu, jako małe punkciki, Widoczne są aparaty so­
wieckie.

O  wieczornym zmierzcha — startujemy. Po­
nad chmurami, które się coraz to ściślej zamy­
kają w grubą, miękką pierzynę, szybko robi sie 
zupełnie .ciemno. Jest już noc, gdy przelatujemy 
nad Dnieprem i zbliżamy się do strefy powietrz­
nej nieprzyjaciela. „Wszystko się uda, jeśli moż­
liwie szybko zdołamy rozpoznać białą ścieżkę 
startową“ — woła porucznik M. przez mikro­
fon FT. „Cezar — Cezai;" (Przyp. redakcji — 
FT. to skrót niemieckiej nazwy wojskowej radio­
stacji w samolocie, urządzeniem „Cezar — Ce­
zar“ nazywanej w  żargonie lotniczym, dla tra­
dycji pewnego sygnału wywoławczego). Przy­
puszczalnie rozjaśni się niebo; w świetle księ­
życa, który znajduje się nałprawo od nas, szyb­
ko odnajdziemy cel. Tak każdy myśli, nie przy­
puszczając nawet jak ciężko to nam przyjdzie.

„Burza przed nami" — słyszymy glos ko­
mendanta naszej maszyny, porucznika M. Tak. 
już kilka razy zauważyliśmy, jak na ułamek se­
kundy jaskrawo się rozjaśniał cały nieboskłon, 
tuż, tuż przed nami, tam, gdzie wznosiły się 
czarne góry chmur, raziły błyskawice i strze­
lały ko ziemi. Proste w opery piekielnego kotła 
czarownic prowadź! nasz kurs. Tam, gdzie roz­
siadła się wściekła nawałnica — leży Charków.

Mimo to musi poracznik M. prowadzić swoją 
„He 111“ poprzez burzę, zadanie musi być wy­
konane. Kabina nurkuje w pierwszą górę chmur, 
Gwałtowny huragan, boczne, górne I dolne prze­
ciągi rzucają maszyną na wszystkie strony. 
Błyskawice przelatują w bok „He 11“. roztrop­
nie i posłusznie poddającej się szybkim i zdecy­
dowanym poruszeniom steru przez pilota.

A teraz, gdy już przełamaliśmy się przez za­
porę chmur, zapalają się w dole sowieckie re­
flektory, jeden, dwa, dziesięć, dwadzieścia, o 
luź trzydzieści sztuk. Niespokojnie przeszukują 
przestrzeń powietrzna długie, białe ramiona 
świetlne. Tam, gdzie w międzyczasie zbierają 
się do ataku niemieckie samoloty, zbiegała się 
w spiczastą, wysoką „wieżę świetlną“ |

My jednak nie możemy pozwolić .sobie na 
przerwanie akcji poszukiwawczej, krążymy 
wśród wyglądających jak sznury pereł strza­
łów Jekkiej artylerii przeciwlotniczej, wśród 
eksplozji średniej 1 ciężkiej p.-fot. (przyp. redak­
cji — p.Iot. to polski skrót nazWy wojskowej — 
artyleria przeciwlotnicza), wśród naładowanej 
elektrycznością atmosfery, zapalającej na ante­
nie przeciągniętej od 'kabiny do steru kierunko­
wego samolotu, podobnie jak na wysokich wie­
życach. „światełka św. Eliasza“. Także ku nam 
sięgnął jeden z  nieprzyjacielskich reflektorów, 
natychmiast za nim pospieszyły z naśladowa­
niem dwa, trzy. cztery lanee Jasno jak w dzień 
stało się w kabinie. Nie tak łatwo jednak nas 
oślepić. Radiotelegrafista i strzelec pokładowy 
zaczynają wysiłki koło karabinów maszyno,

. wycb, by ugasić światła. Zirytowaliśmy pewnie

Bolszewikom nie powiodły g |̂ 
próby wyłamania

Z Blóweej Kwatery Kanclerza H itlera , 26 w rześnia. — N aczelna Komenda Niemiec. I 
kich Sil Zbrojnych kom unikow ała w  dniu  25 w rześnia b. r.: „Rozpaczliwe wyilfti 1

: « : m # l m  p # l *  h l ł w y  * « »  l « : l #  # #  : * l » k l  
„ W w  w w l—M«#« Ironl»  ##o#r#l# #M k##olh# K h , , ^
Zarówno jego sztab, ja k  i sztaby  5-te j i 21-szej a rm ii sowieckich zosta ły  rozprósz* 
Lołmb*w* W m W rB ###!«  "K  — W  * W *hym  mlmfkhm " W " " »  *h«M y *  l * * .  
o r «  wW mł* oroom yohi iW o liW «#«#» *  ok#B#y TM y. Jak r o i «k om u n lk w *  
d rogą specjalnego doniesienia, łodzie podw odne zaatakow ały  na zachód ed wybrał, 
A fryki łron«##rt R ly m w  i #  A a * n t ą mklmdwmy m* :  M-tn
przy  czym zlikw idow ały  go, pom im o silnego zabezpieczenia w  postac i kontrtoi 
vów. Jedyn ie  jednem u parow cow i m niejszego typu  udało  się  u,iść cało. Za 
„ « a r o  U  MmŚM*, Waama) M lammaśal T M *  BRT. N« » aa k a W a a  „y k n a łm  
laM alma a m a W , *  M #m  W #  aahaa p w k k l kam kaw a a ą  aaarąm a d a l ą k h a ^ ^ ,  
a ro ak  W  W #M  ak la#W  a a a ,  a a m aM y  k a l a «  aa a lak a w a k , a k a n r j r o r ł a * , » # :  
Na teranie A fryki północnej niem ieccy m yśliw cy zestrzelili na wschód od Solla« I 
brytyjskich sam olotów  m yśliw skich oraz Jeden bombowiec, nie ponosząc tadat# 
s tra t N ieprzyjaciel n ie  dokonyw ał zarów no w ciągu dnia , ja k  i w nocy akcyj bojo 
wych nad te renam i Rzeszy.“

Atak Włochów na odcinku Culquabert
Rzym, 26 w rześnia. — W łoski kom unikat w ojenny z czw artku , dn ia  25 września b, i, 

Drami naatąpnjąoo: .N a  taiam la A fry k i p łła a a a a )  ąfy arlaąą  M ala lm aM bąWatm, ad 
M arasarllr% ladM sł mad # ramia# C # lp ta . NiasaiaaMa la łn lo łara aaałraallla l  aaaala
tów  b ry ty jsk ich . B ry ty jsk ie  lo tn ictw o  dokonyw ało nalo tów  n a  T rypo lis  i Benghia, 
gdzie spad ły  bom by n a  szp ital. Zanotow ano 3 osoby zab ite  o raz  6 rannych wirft 
pac jen tów  szpitalnych. N ad  TrypoM sem obrona przeciw lotnicza naziem na zesbMlill 
jeden  bombowiec. N a terenie A fryki wschodniej Jedna kolumna wujek narodów,»

alka ta czę te j bitw y. N ieprzyjacielow i zadano poważne s tr a ty  w  m ateria le  l u d : #

n as  przebieg. A ngielsk ie sam oloty  p rze la tyw ały  ubiegłej nocy  nad  Palerm o i 
..oily pew ną ilość bom b kruszących i zapalających, k tó re  spow odow ały uezkod—  
domów czynszowych. D otychczas nie zanotow ano o f ia r  w  ludziach . ^Nasza obrona

załogę jednego z sowieckich reflektorów, bo­
wiem nagle stup światła odwraca się. Wydo­
stajemy się szybkim zakrętasem.

x ä S W S r ä E E
przez niego. Komendant naciska guzik wyzwa- 
Iacza bomb z magazynu i nagle huczy w dole 
wielka czarna lawa kurzu 1 dymu. No i basta! 
—- Zgubiliśmy cel, lecz znamy kierunek, w któ­
rym trzeba ponownie nalatywać.

„Jestem na 240 stopni“ — melduje pilot — 
„260 — 280 — 300 — 310“ — słyszymy jego spo­
kojne słowa. Tak, teraz prosto przed siebie. 
Tym räzem mieliśmy jednak szczęście! — Pod 
szybami kabiny ukazuje się szerokim pasem

Sprzymierzeni na terenie Zagłębia Dohkckkgi
Budapeszt, 26 w rześnia. — O fic ja lna  w ęgierska agen c ja  te leg raficzną  M TI donoś 

z fro n tu  w schodniego: „W yniszczające operacje n a  te ren ie  U k ra in y  m a ją  się ku M- 
cow i. W pościgu  za nieprzyjacielem, znajdującym się  poza obrębem kotła, spny 
mierzone w ojska zyskały znów na terenie I znajdują s f |  na przedpolu  jednego z m

  _____    —.................. . waźolejezyeli m iast przemysłowyob Zagłębia Donieckiego. O ddzia ły  Honwedów ad*.
ścieżka startowa. Pierwsza seria bomb trafiła, s iły  w zarodku dw ie n a  m niejszą skalę  zak ro jone  p ró b y  ataków . Na*węgierskim od« 
Długim szeregiem błyska pod spodemfną brze- cinku  bojow ym  m ia ła  m iejsce jedyn ie  bardzo s łaba  działalność arty lery jska.
gii lotniska przechodzi'przez miejsca zaparko­
wania bolszewickich samolotów, aż do ścieżki 
startowej. Czujemy jeszcze nacisk powietrza 
powstały wskutek wybuchów. ^ ■ >*-'

Zakręt! — Jeszcze raz powtarza sie akcja 
poszukiwawcza, utrudniona przez reflektory, 
w których sieci tracimy w ide drogocennych 
sekund, przez wystrzały przelatujące koło nas 
w bezpośrednie! bliskości, przez chmury i ule­
wę. Już pól godziny tak krążymy w tym kotle 
czarownic, a nie wcześniej odlecimy, dopóki 
reszta naszych bomb dokładnie wycelowanym 
rzutem nie uplasuje się na południowym lotni­
sku Charkowa.

Udało się! — Znowu wynurza się ścieżka 
startowa. Bomby zwalniają się z magazynu, po-

s tron ie  n ieprzy jac ielsk iej d a je  się zauw ażyć s ilne  zaniepokojenie, zarów no w ciąga 
dnia , ja k  i w nocy. B ardziej ożyw ioną je s t  działalność lo tn ictw a. N ad liniam i bojo*
w ym i, względnie poza nim i w ęgierska a r ty le r ia  
wiecMe m aszyny."

przeciw lotnicza zestrzeliła  dwie b

błyskają krótko w reflektorze i niosą w na. 
stępnym ułamku sekundy, swoje niszczące dzie­
ło. Jeszcze kilka serii z  karabinu maszynowego 
w stronę obsługi reflektora, który zmuszamy 
do odwrócenia się w inną stronę i tak nasza 
maszyna, jak również -inne samoloty eskadry 
zawracają w  drogę powrotną. Atak na Charków 
się zakończył. Był to podwójny atak: szturm 
przemożnej przyrody 1 niemieckich samolotów 
bojowych.

Notą rar.- Anthony Edena do Finlandii
MWoW J.,K . IŁ oft&H, A# NoknlifiM mmnW p iih cha W^fyjokhh

Sztekhelro, 26 w raesnie.. — W ia ln ie  .«
chw ili obecnego k ryzysu  bolszewi.zmu A n­
g lia  w ystosow ała do F in la n d ii żądan ie za­
p rzestan ia  w alk i ze Zw iązkiem  Sow ietów . 
N o ta  ang ie lsk a  — ja k  donosi londyńska 
s łużba  in fo rm acy jna  — zaw iera „ostrzeże­
nie", w  m yśl k tó rego  F in la n d ia  w  raz ie  d a l­
szego prow adzenia w ojny  ze Zw iązkiem  
Sow ietów  by łab y  tra k to w an a  przez A n g lią  
jak łró aw n y  n ieprzy jac iel. N a to m iast w  ra ­
zie w yrażen ia  zgody n a  zaw arcie  poko ju  
z bolszew ikam i. A nglia  je s t go tow a do ake ji 
pośredn iczące j!

T ę now ą p róbą A nglii w ym uszenia na

F in la n d ii u ja w n ia ją  dzienn ik i „D aily E x ­
p ress"  i  „D aily  T e leg raph“. W edług donie­
s ień  szw edzkich z L ondynu  m iano  zap ro ­
ponow ać pomoO p osła  norw esk iego  w  H e l­
sinkach. P la n  E dena zm ierza w  k ie runku  
p ozyskan ia F in la n d ii d la  b ie rnego  s tan o ­
w isk a  wobec in terw encji ang ie lsk ie j na  p ó ł­
nocy t< m ającej p rzy n ie ść  pomoc Sow ietom  i 
oddającej im  ja k o  łu p  w ojenny możliwość 
n ieudanego "dotychczas zbolszewizow ania 
północnej S kandynaw ii,

W edług dónieśienia „D aily  T elegraph", 
rząd  b ry ty jsk i za rzuca  m arszałkow i Man- 
nerheim ow i, iż dotychczas sprzeciw iał się

p lanom  angielskim . Spodziew ają 
nak, że F in la n d ia  w, zam ian  za g 
swoich czterech g ran ic  zm ieni swoje 
wisko. J a k  więc w idać, zaczynają 
wchodzić w  g rę  ».gwarancje“, udzieloą 
przez sojuszników  Zw iązku Sowietów,-kle­
ry  ju ż  okaleczył F in la n d ię  i który njgw 
nie zrezygnow ał z  p ro je k tu  ostatecznej»  
g lady  sw ojego m ałego sąsiada! .

W ysiłk i te  jednak , sądząc z pierwszy« 
fińskich  odpowiedzi n a  propozycję zaW  
cia pokoju  odrębnego, nie m ają  ' 
widoków pow odzenia.

S w ł a f ł e e f e n ł e
W Anglii wszystko teraz Trobią dla bolszewi­

ków i komunistów. Nawet leżące od szeregu lat 
odłogiem spory znajdują obecnie Salomonowe 
rozpatrzenie. Doświadczy! tego na własnej skó­
rze redaktor odpowiedzialny „Daily Mail“. W 
czasie wojny domowej w Hiszpanii po stronie 
czerwotiych walczy! na czele jednej z  brygad 
międzynarodowych „komendant“ Tom Win- 
tringham. Osobnik ten. korzystając z „nowego 
wiatru", który obecnie niesie przez Wielka Bry­
tanię czerwone plewy, wydobył mocno już ku­
rzem pokryta sprawę, oskarżając „Daily Mail“ 
o . . .  zniesławienie. W roku 1937 ukazał się ar­
tykuł opisujący jego „wyczyny“; Teraz, po 
czterech latach „Daily Mail“ musiał udowodnić, 
że inkryminowany artykuł nie „dotyka! w  ni­
czym na honorze“ kacyka komunistów. Dopiero 
wówczas „honorny“ bolszewik wycofał swoje 
oskarżenie.

•  .  *
Londyńscy stratedzy w cywilu zaczynają 
każdym dnieriL pojmować więcej, że wojna 

wypowiedziana przez Anglię Niemcom, pomimo

a s
nipa ubogich w Londynie): „Winston, Józef 
(pewnie miała na myśli Stalina) Franklin, słucha­

j ą  was dzielni chłopcy. Możecie im powiedzieć: 
róbcie chłopcy tak dalej, jak dotychczas!“

* * *

Pełne samozaparcia wysiłki schiematyckiege 
kościoła anglikańskiego, celem łamania kopii za 
świeżo aktualną sprawę, „nawrócenia się,, czer­
wonej Rosji, nie słabną, mimo, źe wszędzie gdzie 
tylko znajdzie się choć jeden trzeźwy sąd _
Sowietach, budzą śmiech i odrazę. Ciągle jeszcze
sie wygłasza kazania o Rosji. a boiszewizm 
gloryfikuje się coraz te  szerzej i głośniej. O stat­
nio „arcybiskup“ z Canterbury znalazł nową for­
mę narkotyzowania swoich owieczek. Powie­
dział on m. iń.: „Boiszewizm pomimo iż nie 
uznaje rełigii, jest zbudowany na silnych pod­
stawach moralnych. a więc dlatego powinien 
być rdzpatrywany jako najbardziej Interesująca

. . . .____... _____  forma nowoczesnej cywilizacji.“ A moźeby tak
wszystkich ich wysiłków toczy się nieco Inaczej i zreformować raz leszcze kościół anglikański i
lak to oni przewidywali. Pomimo tego. gdy ! • oprzeć go na silnych m<
„Daily Express......................................    ^  — ** — — -

........................ , _ moralnych podstawach“.
ogłosił konkurs pt.: „W jak i' w  takim razie patriarcha z Canterbury musiałby 
pan wojnę?" — znalazło >lę f uciekać z Anglii, bowiem jego jako notoryczne- 

dość sporo Anglików, którzy przedłożyli Jm - burżuja owa „nowoczesna cywilizacja“ w 
ważne“ projekty. Tak pewien mieszczanin swej ..najbardziej interesiilace! formie“ nie znin- 
r Portsmouth, który otrzymał nagrodę, pisze: 1 slaby
..Mussolini zdobył cała Italię przez swój marsz I Ohydnie wygląda ten flirt na tle cieni wicłoty. 
na Rzym. Dlaczegobyśmy nie mieli zrobić to |  siecznej rzeazy męczenników chrześcijańskich 
samo?“ — Świetny pomysł. W arto g@ polecić Iw  Sowietach.

MOSKWA NIEZADOWOLONA
Z LONDYNU

Pomoc W. Brytanii fest niedostat«*»
S ztokho lm , 26 w rześn ia . — Z Moskw? 

donoszą, że p a n u je  ta m  w ielk ie  nieza# 
w olenie z pow odu  n ie dosta tecznej 
cy  ze s tro n y  A n g l i i  S o w ie ty  z naL 
w ie lk ich  o f ia r  z a p e w n iły  A nglii pep® 
o k res  w y tch n ien ia , n a to m ia s t wysiłki At 
g lii w  k ie ru n k u  o d c iążen ia  Sowietów BS 
s to ją  w ż a d n y m  s to su n k u  do tych ow 
N aw et w w yższych  k o ła ch  polityczne 
p a n u je  o p in ią , źe p rz y s ła n ie  nielicaaT® 
oddziałów  an g ie lsk ie g o  lo tn ic tw a 
czyn iło  s ie  je d y n ie  ty lk o  do zachęć#* 
Sow ietów  do o po ru . §

JACOBICI W M iEJSC E JOAMI#
Nowy szef rumuńskiego sztaba 

generalnego
B u k are sz t, 26 w rześn ia . — W 

zm arłeg o  p rzed  k ilk u  d n ia m i 
k a ta s tro fy  lo tn icze j . g e n e ra ła  Jo8iu#j 
szefem  głów nego  ru m u ń sk ie g o  sztaba I 
n e ra ln eg o  zo s ta ł m ia n o w a n y  doły<##[ 
sow y m in is te r  ob ro n y  k ra ju ,  gpriąrai 
pu sn  J ó z e f  ja co b ic i, d aw ny  oficer® 
n a ro h ii a u s tr ia c k o  - w ig ie rsk ie j. _ " g  
czasow ym  m in is tre m  ob ro n y  kraju 
osobiście m a rsz a łe k  A ntonescu . 
ttic tw e m in is te rs tw a  n a  czas  nieobecno^ 
m a rsz a łk a  sp ra w u je  podsekre tarz  
d lą  a rm ii lądow e j gen. C- Paniazi.

F ra n c u z a  z odm ętów  L oary .

ZMARŁ BARBI, 
BADACZ OANTEBO

F lo re n c ja , 26 w rześn ia . — Znany 
dacz  p ro f. B a r b i . z m a r ł we Floreaw,

Mn

w iek u  74 la t. W  u z n a n ia  w y b iW Ą  
s łu g  około  l i te r a tu r y  w łosk ie j .

ro k u  1935 o d zn aczo n y  przez Ak8° . 
K ró lew ska n ag ro d a  M ussolin iego 
czc p rzed  k ilk u  d n ia m i B arb i o n tp 1 
z ło ty  m e d a l ma sw e za s łu g i d la  
a a módo##&
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łącznie z W ołkow yskiem  i P rażanam i u- 
tworzono niem iecką pocztą służbową. Z po­
rtow ego  obro tu  służbow ego 1  okręgiem  
Bialvstok korzystać  m ogą także niemiec­
kie władze, o rgana  ad m in is tracy jne  i p la ­
cówki służbowe w raz ze swoim i niem iecki­
mi urzędnikam i w  G eneralnym  G uberna­
torstwie. N a razie uruchom iono następu ­
jące urzędy pocztowe: B ia łystok , Bielsk,
Grajewo, P ro stk a , Łom ża, Jo hann isbu rg ,
Prużana, S okółka i A ugustów .

Na razie n ie u ruchom iono jeszcze ogólnej 
służby pocztowej d la  ludności cyw ilnej 
okręgu B iałystok.

W Y M IA N  A 'R U B L I  N A  Z ŁO T E  
Czas przejściow y d la  w alu ty  m ija  w e 

L w o w i e  spokojnie. W ym iana sowiec­
kich not na w alu tę  zlo tow ą odbyw a się n o r­
malnie, dzięki doskonałe j o rganizacji. —
Dwunastodniowy term in , przeznaczony d la  
przeprowadzenia w ym iany, okazał s ię  zu­
pełnie w ystarczającym , dzięki czemu n ik t 
nie będzie narażony  na szkody, w przeci­
wieństwie do „w ym iany“ w alu ty  za czasów 
bolszewickiego panow ania.

, Z N IK A J Ą  „P A M IĄ T K I" W O JN Y  
L w ó w ,  ja k  fen iks ciągle się  odradzał, 

powstawał n a  now o z popiołów  w ojennej 
pożogi. ’ O becna w o jna  po dw akroć go do­
tknęła i sporo  kam ienic zostało rozburzo­
nych, k ilka św ią tyń  uszkodzonych, a  b rak i 
uliczne też znacznie ucierp iały . W ojna ru j­
nuje, lecz także buduje . Dzięki niej tw orzy 
się nowe życie, k tó re  bez zwłoki rozpoczęło 
intensywne p race  nowego porządku. N aj­
pierw objęły one to, co najw ażniejsze, t. j. 
ulice. O lbrzym ie k ra te ry  po eksplozjach 
na ulicy Obrońców Lw ow a i przy  ul. S ło­
necznej zosta ły  ju ż  zasypane, pom niejsze

g o s p o d a r k a

„Ludwików" przekuwa hełmy na garnki...
Klika a |ado#| % najwlgkiaydi buł w kraju — Jak wzrumłała produkcja 
I załoga po «rojnic — Wykorzyołanlo zamówień dla b. armii poliklaj da aalóm 
praktycznych — Sdrolcnle młodzieży — # Użalamy zakład obróbki drzewa
Jedną z największych hut na terenie Gene- materiału trwałych garnków, które po wykoś- 

ralnego Gubernatorstwa jest „ H u t a  L u -  ezealu F emaliowaniu nie pozwalają przypuść- 
d w i k ó w“ w Kielcach. Za czasów b. państwa czać, że służyły niegdyś ga ochronę głowy przed 
polskiego załoga'' tejże placówki przetworów poranieniem. Również wielkie ilości filtrów ed 
metalowych składała się 2.500 pracowników. Ca- masek przeciwgazowych > -prgerębloHO" -aa @11

i w R m r s s a r a k .
stawiona i skierowana na wytwórczość tych chłopcy w wieku od 16—18 lat, którzy zap na­
rzeczy, które są niezbędne przy pracach nad wiają się do roboty precyzyjnej. Zostały dla 
odbudową kraju. j nich zorganizowane 13-tygodniowe bursy, do-

W styczniu 1940 roku rozpoczęto ponownie kształcające Ich w fachu ślusarskim. Po wyk@- 
pracę, a załoga składała się ze 155 ludzi. Wy- naniu szeregu robót bez zarzutu są oni uważa- 
twarzane były maszyny gospodarcze itp. Z mie- - ni za wyuczonych robotników. Kursy te zerga-

' nizowano w celu odmłodzenia załogi robotników 
fachowych i już obecnie można stwierdzić, że 
całkowicie spełniły swe zadanie. Do fabryki zo­
stały dołączone zakłady obróbki drzewa, które 
jako jedyną tego rodzaju placówka przetwór­
cza pracują na terenie Generalnego Guberna­
torstwa. Wyrabia, ona koła dó pojazdów gospo­
darskich, przy czym produkcja dzienna wynosi 
350 sztuk. „Huta Ludwików“ ma przed sobą du­
ża przyszłość i istnieją możliwości dalszej roz­
budowy.

daw niej już w ylatano. 2  kolei zabrano się 
do domów mieszkalnych. N igdzie nie w i­
dać, aby  je  zostawiono, k w alifiku jąc  ja k o  
„pam iątki wojny. Wszędzie w idać sy ste ­
m atyczną rozbiórkę. R u ina  znika, przygo­
tow uje się nowa budow a i s tąd  w ypływ a 
znaczne wzmożenie się ruchu budow lanego, 
w ielk ie zapotrzebow anie rąk  do pracy, do­
datn i wpływ na przem ysł budowlanymi*pod­
niesienie estetycznych w alorów  1 Ä ,  
który  w sumie wielce zyska na ty m .łę y  nk 
miejscu starych  budow li pow staną1, p w a )  
odpow iadające potrzebom  higieny i wyWo- 
gom estetyki. k

TR U P  K O B IE T Y  Z O D C IĘ TĄ G ŁO W Ą  
Na torze kolejowym pod L u d y n i ą, 

na szlaku kolejow ym  Kielce — Częstocho­
wa, znaleziono trupa  kobiety z odciętą g ło­
wa przez koła pociągu towarowego.

D enatka pochodzi z L u d w i n ó w  a, gm. 
Małogoszcz, w powiecie włoszczowskim — 
32-letnia Genowefa W ójcik, niezamężna, 
k tó ra  od pewnego czasu zdradzała chorobę 
umysłową.

N A P A D  U ZB R O JO N YC H  
O P R Y SZ K Ó W  N A  ZAG RO DĘ  

Do zagrody w iejsk iej w G ó r c e  (po­
w iat w arszaw ski), w targnęło  onegdaj 5-ciu 
uzbrojonych i zam askow anych bandytów, 
którzy, związawszy żonę w łaściciela posia­
dłości sznuram i, grożąc je j śm iercią — w y­
m usili, by oddała im 30,000 zł, k tó re o trzy ­
m ała niedaw no w spadku.

P o lic ja  aresztow ała już dwu osobników, 
podejrzanych o napad.

D Z IE C I P O D P A L IŁ Y  S T E R T Ę  ZBO ŻA  
W  czasie zabaw y zapa łkam i dzieci pod­

p aliły  dużą s te rtę  zboża na polu  w G i e- 
b 1 e, gm iny P ilica , koło W olbrom ia. W ła­
ściciel s terty , B ronisław  N iedzielski, po­
niósł s tra tę  na około 4,000 złotych.

W  czasie akc ji ratow niczej miejscowej 
ochotniczej s traży  doznało poparzenia 4-eh 
strażaków : W alen ty  S to la rsk i, J a n  M ogiła, 
W ojciech P o ra d a  i J u lia n  K ow alsl^.

sigca na miesiąc wzrastała liczba zatrudnionych, 
jakoteż w miarę upływu czasu podnosiła się 
produkcja. .

W Hucie została założona duża kuchnia, któ­
ra wydaje posiłki dla całej załogi. W bieżącym 
miesiącu została ona uruchomiona ku wielkiemu 
zadowoleniu pracujących.

Ponieważ w „Hucie Ludwików“ w chwili 
przejęcia lej znajdowało się na składzie wiele 
tysięcy wojskowych hełmów stalowych, przeto 
obecnie przystąpiono do produkowania z tego

S M O L E N S K

Żołnierze niemieccy niejednokrotnie u trw a la ją  rysunkiem  swoje wrażenia frontowa. 
Oto szkic z w alk pod Sm oleńskiem .

W ęgiersk i d z ie n n ik a rz  8 te r ie  e p isu je  awSj 
poby t w  'S m o leń sk u , k tó ra  te  m ia s to  śfiiśie 
zw iązano  je s t  z  je d n ą  z B sjw iąkegyek . b ite w  : 
ja k ie  stoczono w o k re s ie  ebeoeej w ojny .

.Znaleźliśmy się na terenie miasta, w którym 
przykry widok brodu i wieloletniego zaniedba­
nia wysuwał się aa czoło zniszczeń i wypadków 
wojennych.

Te białoruskie miast© posiada wielkie i impo­
nujące gmachy, pamiętające okres rządów car­
skich, ale za rządów bolszewickich uległy ene 
opuszczeniu i zaniedbaniu. Idąc w kierunku ka­
tedry zwróctiiśmy uwagę na budynek szpitala, 
który już na pierwszy rzut oka czynił fatalne 
wrażenie i dlatego właśnie wzbudził nasze za­
interesowanie, a co zatem idzie ochotę ujrzenia 
jego wnętrza oraz urządzeń. Trudno poprestu 
opisać w jakich warunkach znajdował się ten 
„dom zdrowia*'. Fatalay brud i niechlujstwo w 
jakich znajdowały się zarówno posadzka jak 
i ściany nie da się porównać z żadnym iimym 
budynkiem, przeznaczonym de pomieszczenia 
chorych. Na łóżkach leżały nagie i strawnie wy­
nędzniałe dzieci obojga plei i w różnym wieku, 
przy czy® ciała tych nieszczęśników pokrywa­
ły reje much. Staniki'A* łóżkach były »ok ry te ; 
brudnymi prześcieradłami nieokreślonej, barwy, 
a niektóre dzieci okryte strzępami materiału, 
który kiedyś miał nazwę koca. W kilka chwil 
po naszym przybyciu zjawiła się jakaś apatycz­
nie wyglądająca niewiasta ubrana w kitel śnież­
nej białości, który swą czystością kłócił się 
z resztą. Była to lekarka — jak się--okazało — 
jedyna na tym oddzielę. Zapytałem ją. czy wa­
runki higieniczne zawsze były tam takie fatal­
ne, esy też pozostają one w związku ze skutka­
mi wojny. Lekarka bez ogródek odpowiedziała, 
że na uniwersyteckiej klinice w Petersburgu, 
gdzie odbywała swe studia, panowała czystość, 
ale tutaj zawsze było brudne, ponieważ miejsco­
we władze miejskie stale zapewnia* zwracają­
cych się do nich lekarzy. Iż stan ten jest wystar­
czający dła tutejszej ludności, która w podob­
nych warunkach bytuje we własnych mieszka­
niach. nie posiadając ani czyściejszych izb, asi

też pościeli.
Zainteresowałem się ową lekarką, która na 

moją prośbę pokazała mi swoje mieszkanie. Znaj­
dowało się ono w kąciku sali balowej dawnego 
carskiego gmachu komendy miasta, przy czym 
w sali tej podzielonej znakami kredy na podło­
dze. mieszkali inni lokatorzy. Aby się odsepa­
rować od reszty „towarzystwa", lekarka zaim­
prowizowała zasłonę z rozprutych worków, a 
aa całość umeblowania jej „kwatery“ składały 
się skromne łóżko, maleńki stolik, oraz skrzy­
nia z wojskowej amunicji. W sali tej znajdował 
się wielkich rozmiarów kominek ozdobiony rzeź­
bami w marmurze, który służył za szafę na 
odzież, za spiżarnię, kuchnię oraz drewutnię. 
Ponadto kominek ten zdobiła piękna krata że­
lazna, zamykana wielkich rozmiarów kluczem, 
którym zamykało się ten niezwykły magazyn 
przed dostępem najbliższych sąsiadów.

Bawiąc w Smoleńsku zainteresowałem się 
również osiedlem ludzkim, wybudowanym przez 
władze sowieckie. Kierując się wskazówkami 
owej lekarki udałem się do fatalnie zniszczonej 
dzielnicy, gdzie obok zburzonego gmachu dwor­
ca znajdowało się owe osiedle. Były to 2-pię-

licznych pokoików. Wiedziony ciekawością zaj­
rzałem do kilku mieszkań. W stajniach tych, 
które miały być domami mieszkalnymi w poję­
ciu sowieckiego budownictwu ludowego znajdo­
wały się jedynie l-pokojowe mieszkania. Mimo 
tego jednak lokatorzy tych baraków czuli się 
zadowoleni, mając w ogóle dach nad głową. Na 
terenie miasta nie zauważyłem ani boiska ten- 
nisowego, ani ogródka dziecięcego, ani w ogóle 
jakiegoś kwietnika czy też ogrodu publicznego. 
Nie aa tknąłem się ani na jeden sklep prywatny, 
gdyż ludność sowiecka była zmuszona zaopa­
trywać się wyłącznie w państwowych konsu- 
mach f trustach.

Nędza i ^uiszczenie, brud i choroby, przelud­
nienie 1 głód, oto zjawiska, z Jakimi miałem 
możBeść spotkać się w czasie swej podróży po 
terenach sowieckich.“

UPIÓR 4)

PO W IEŚĆ  K . C A B A N A

Nerwowo podrzucił głową i zimny dreszcz 
Przeszedł mu po grzbiecie. Odpędzał natręctwo 
myśli bisnących się jak jadowite gady do móz­
gu ...

• •.Ten wieczór,- taki sam jak dziś i te ż . . .  
było to gdzieś na strychu. . .  Przypomina so­
bie opętańczy lęk ofiary, która aż na poddasze 
schroniła się przed śmiercią. Ale on był nie­
ubłagany . . .  Jeszoże czuje zimne dotknięcie 
tok, halucynacja, czy co u licha?!... Coś 
szczególnego...

Przystanął i ostrożnie obejrzał się wokół. 
Nie ma nikogo. W porządku, nikt go nie śledzi.

A jednak, to dziwne dotknięcie? Zaśmiał się 
bezgłośnie... Głupie, rozklekotane nerwy!

Znowu począł iść. Zstępował powoli po scho­
dach, wyściełanych dywanem, Minął już jedną 
kondygnację.

— Obejrzyj się! — kusiło go coś. nagabyua 
to, wołało coraz głośniej.

Uczul lekkie smagnięcie trwogi. Znowu przy­
stanął.

Przed oczyma przeleciał mu, niby majak ki­
nematograficzny, widok rozkopanego grobu. 
Spostrzegł siebie pochylonego a potem ten mo- 
tTicnt ściągania pierścienia z zesztywniałych 
Palców.
,°pamięta! się, Splunął. . Wstyd, żeby miał 

sic bać!
— 'Ayszedlem z wprawy — pomyślał. — Te 

dwa lata spędzone w celi więziennej stargały 
mi nerwy. | czego się mam bać?. . .

• 'mia ło  już i z  pospiechem podszedł do dr z 'x i  
gabinetu. Soróbowal klucza od zatrzasku. Wio- 
7y{ Ko zbyt płytko Nie mógł przekręcić. Wsu­
ną« dębiej — bez skutku. Spróbował drugiego 
Klucza... Drzwi otworzyły się Wszedł świe­
c e  przed soba kieszonkowa latarka elek­
tryczną.

Pierwotny lęk uleciał już bez śladu i Leonardo 
ctol się w swoim żywiole. Odczuwał jedynie

trochę wstrętu do wypraw podobnych, choć ma­
rzył w więzieniu codziennie, że powróci de 
dawnego zawodu i dokona jakiegoś dzieją, któ­
re do końca życia zapewni tffu spokojny byt 
i dostatek. Pragnął zacząć żyć spokojnie.

To też chętnie uległ namowie Hindusa i Vio- 
!dtty>8nęclła go łatwość powierzonego mu za­
dania i oczekiwana nagroda.

Teraz, kiedy znalazł się tylko o krok ed ma­
jątku obudził się w nim dawny, młody i nie­
uchwytny Leonardo, słynny w świecie prze­
stępczym.

— -Nie, nie odda Hindusowi ani jednego lira! 
— postanowił. — To, co zdobędzie, musi być 
jego własnością. Dlaczego ma się dzielić z tam­
tymi? Właściwie, to Violecie odda połowę zdo­
byczy, a le . . .  postawi jej warunek. . .  Violetta, 
ta piękna, nieokiełznana wampirzyca musi zo­
stać jego! Niech tylko będzie miał pieniądze, 
Już on da sobie z  nią radę . . .  A gdyby Mirehike 
stanął na przeszkodzie, n o . . .  to musi zginąć! 
Nie z  takimi już jak era, dawał sobie Leonarde 
radę. . .

Szedł teraz krokiem pewnym. Zapoznał się 
już kiedyś, przed kilku laty, z planem mieszka­
nia. Nie spieszył się. Uważał, iż ma przed sobą 
czasu aż nadto. Instynktownie jednak prawą rę­
ka ściskał w kieszeni długi nó$.

W rogu ujrzał dużą kasę ogniotrwałą. Obej­
rzał ją. Bvta starego typu. Nawet bez klucza, 
lecz przy pomocy kilku precyzyjnych narzędzi 
można było łatwo la otworzyć. Cisza panowała 
wszędzie zupełna. Zasłony w oknach w całym 
mieszkaniu były spuszczone. A jednak coś nie­
samowitego tajemniczego wyglądało z kątów. 
Pełzło. Posuwało się. czaiło. Dusiło oddech.

Leonardo przyklęknął obok kasy. Wyjął z kie­
szeni pek kluczy i zaczał próbować. Jego 
wprawne tece z precyzją uporały się wnet z za­
wiłym mechanizmem zamku i po niedługim cza­
sie drzwi kasv stały już otworem. Oświecił 
\> nętrze latarka. Zabłysły mu oczy.

Wśród szeregu rzćczy. których wartości nic 
umiał ocenić, wśród pęków listów, zapisanych 
aiktiszv i różnych szpargałów, ujrzał w mało 
boczne« nrzegrodzle niezamknłętei paczkę bank­
notów. Rez zbytniego pospiechu, wolno przeli­
czył ic i  wsunął do kieszeni.

— No, a teraz poszukamy planów tajemnego 
schowku w ścianie. . .  Tam znajdziemy wiele

więcej. . .  — pomyślał podnosząc się z klęczek.
Skierował swe kroki wprost do biurka i rap­

tem zadrżał. Oto za oknem dał się słyszeć jakiś 
podejrzany szmer, jakby ktoś wdrapywał się 
pe murze. Leonardo cofnął się w głąb pokoju 
i przywarłszy do ściany z flegmą obserwował 
czarna sylwetkę, która pojawiła się na tle okna. 
Szczęknęła ciche szyba i do gabinetu wskoczył 
jakiś człowiek. W ręku jego błysnęło mdłe świa­
tło latarki, oświecając słabe bladą, młodą twarz 
mężczyzny.

— Leszek Chwalski! . . .  — przemknęło jak 
wieber w głowie Leonarda.

Kocim ruchem dopadł do niespodziewanego 
intruza i przyłożył mu ostrze noża de piersi.

— Wpadłeś bratku! Ań) pary z gęby, b e .,  
śmierć!

Chwalski, gdyż en te był, stał jak skamienia­
ły. Nie mógł wykonać najmniejszego porosze­
nia, gdyż wiedział, źe opryszek nie' grozi da­
remnie. Udawał pozornie, iż się godzi z losem. 
Zapytał ciche:

— Czego chcesz I kto Jesteś?
— Milcz, nie pora na indagacje. Połóż się tu­

taj, przyjacielu, a ja ci tym sznurem zwiążę rę­
ce. Położysz sobie spokojnie, gdyż ja mam jesz­
cze pilną robo tę ... No. jazda! Rano Mateusz 
cię uwolni, nie martw się!

Leszek był jednak człowiekiem opanowanym 
i szybko orientującym słę w  każdej sytuacji. 
W chwili, kiedy bandyta podniósł trochę nóż, 
wydobywając wolną ręką sznurki z kieszeni — 
Chwalski jak błyskawica uskoczył w bok 1 padł­
szy plackiem na ziemie poderwał opryszkowi 
nogi. Leonardo jak kłoda runął nawznak ude­
rzając głową o podłogę, a w tym samym mo­
mencie Chwalski pochylił się nad nim i ujął nóż.

— Ne. teraz role się zm ieniły!...
Sięgnął po sznurki, przeznaczone przed minu­

ta na jego ręce i nagle jęknął głośno. Twarda 
pięść leżącego spadła mu ciosem między oczy. 
Zachwiał się. a kiedy wrócił do równowagi było 
iuź zapóźno

Leonardo jak strzała puszczona z luku poder­
w a ł  się z podłogi i znikł za oknem.

V.
Spotkanie z upiorem.

Zegar wybił jedenasta godzinę, gdy Leszek 
Chwalski wszedł na pakach do salonu oświet­
lonego słabym światełkiem nocriej ampli na ni­

skim stoliku.
Obok w miękkim fotelu siedziała Monika Jo­

dłowska pogrążona w śnie. Mdły refleks świa­
tła padał na jej zwieszoną, piękną twarzyczkę. 
Chwalski wstrzymał oddech i patrzył jak za- 
hypnotyzowany.

Puszyste efempb-Hoad włosy otaczały regu­
larny owal twarzy, czoło szerokie nieco wypu­
kłe, nosek prosty i usta karminowe, cudownej 
fermy. Z całej postaci, chociaż uśpionej wiał 
urok nieprzeparty. Ubrana w luźną niebieską 
suknię, która czyniła ją wyższą i szczuplejszą, 
robiła wrażenie młodej dziewczyny.

Na pobliskim stole stały wazony pełne kwia­
tów, rozsiewających wokół silna woń.

Leszek oderwał wreszcie wzrok od Moniki 
1 cofnął się ku drzwiom. W tej chwili spostrzegł 
leżący na podłodze list — podłużną białą koper­
tę . . .  Najwidoczniej wypadła z rąk śpiącego 
dziewczęcia.

Chwalski schylił się i drżąc cały wyjął z ko­
perty złożony w s czworo papier. W miarę jed­
nak jak czytał dHał coraz bardziej, trząsł się 
jak w febrze, serce biło" mu gwałtownie. Prze­
cierał co trochę oczy, litery bowiem tańczyły 
mu jakimś wirem zawrotnym, treść niby stalo­
we estrze wświdrowywała się do mózgu:

 Kiedy byłaś jeszcze małą, bardzo ma­
łą — zaraz pe śmierci twej matki, ja popeł­
niłem zbrodnię... zabiłem człowieka .. 
Cierpieliśmy wtedy nędzę, nie miałem pie­
niędzy i . . .  zabiłem . . .  Nazywał sie Chwal­
ski. był bogatym kupcem w Warszawie .. 
Żelaznym łomem rozbiłem mu głowę, a zwło­
ki zakopałem w piwnicy..

Nie mógł czytać dalej, papier wysunął mu się 
z dłoni. W gardle dławiło coś. piekielnym ża­
rem piekło we wnętrzu. Uciec stąd, uciec lak 
najprędzej, natychmiast!..

Chyłkiem wymknął się z salonu I począł bieg­
nąć korytarzem W ciemności potrącił jakiś 
twardy przedmiot i zwolni! kroku. Poczynał się 
uspokajać.

Dokoła panowała tak wielka cisza, iż słyszał 
uderzenie własnego serca. W pospiechu spo­
strzegł. Iż pomylił drogę, zamiast bowiem iść ku 
wyjściu, które Wychodziło wprost do ogrodu, 
zeszedł na dól do olwnlc Zawrócił i oto na­
raz w głuchej ciszy zabrzmiał obcy dźw ięk...

, (D. c, n.>



Z CZĘSTOCHOWY i OKOLICY
D ziś: K ośm y i D am iana 
J u tro :  W acław a K r. M. 
W schód słońca o godz. 6,53 
Zachód „ „ 18,48

Przeniesienie zw łok św. Stanisława
"S w ielk im  trium fem  K raków  na W awel

wysoki,
Z kró lem  na czele, n io są  m ęczennika zwłoki, 
K ap łan i, tłum  i -wojsko, lud  z dalekiej

strony
P row adzą sk arb  narodu , droższy nad

m iliony.

Rozporządzenie 
o postanowieniach egzaminacyjnych  

dla kierowników budowy
,W now ym , 87 n u m erze  D z ien n ik a  R ozporządzeń  

31a G ene ra ln eg o  G u b e rn a to rs tw a  uk aza ło  s ię  w ażne 
ro zp o rząd zen ie  o p o s tan o w ien iach  e g z a m in a c y jn y c h  
d la  k ie ro w n ik ó w  budow y, n a  p o d s taw ie  k tó re g o  ce­
lem  p rzep ro w ad zen ia  eg z a m in u  p rzew id z ian eg o  a r t .  
861, 362. 363 i  364 ro zp o rząd za ła  z d n ia  16 lu te g o  1928 
ro k u  o p ra w ie  b u d o w lan y m  i  zab u d o w an iu  o sied li 
s tw a rz a  s ie  p rz y  R ządzie  G ene ra ln eg o  G u b e rn a to r­
s tw a  (G łów nym  W yd z ia le  P ra c y )  ko m isje  e g z a m in a ­
c y jn ą .  P rzew odn iczącego  i  da lszy ch  cz łonków  ko­
m is ji  e g z a m in a c y jn e j m ia n u je  G łów ny W y d z ia ł P r a  
cy . E g z a m in  je s t  u s tn y .  P o le g a  on  n a  w y k a z a n iu  
W iadom ości: z p ra w a  b u d o w lan eg o , z p r a w a  a d m in i­
s t ra c y jn e g o  G en e ra ln eg o  G u b e rn a to rs tw a , z p ra w a  
u b ezp ieczen ia  spo łecznego  i  z a p o b ie g a n ia  w y p a d ­
kom . J e ż e li  k a n d y d a t eg z a m in u  n ie  z d a ł m oże go  
po w tó rz y ć  po u p ły w ie  p ó ł ro k u . D alsze  p o w ta rz a ­
n ie  e g zam in u  je s t  n ied o p u szcza ln e . W n io sek  o do­
puszczen ie  do e g zam in u  n a le ż y  w n ieść  do  s ta ro s ty  
po w ia to w eg o  lu b  m ie jsk ieg o , w łaśc iw ego  d la  m ie j­
sca  z a m ieszk an ia  k a n d y d a ta .  Do w n io sk u  na leży  
do łączy ć : o ry g in a ł lub  u w ie rz y te ln io n y  od p is  św ia ­
d e c tw a  o u częszczan iu  n a  p o lite c h n ik ę  w zg lędn ie  
św iad ec tw o  o u częszczan iu  do zaw odow ej szko ły  
d la  bu d o w n ic tw a , dow ód p ra k ty k i  w y m a g a n e j roz­
p o rząd zen iem  o p ra w ie  b u d o w lan y m , m e try k ę  u rodzę  
n ia  k a n d y d a ta ,  m e try k ę  u ro d z e n ia  rodz iców  k a n ­
d y d a ta ,  dw ie fo to g ra f ie  k a n d y d a ta  z w ła sn o ręczn y m  
p o d p isem  oraz  złożyć  o p ła tę  e g z a m in a c y jn ą  w  w y ­
sokości 100 zł.

R o zp o rząd zen ie  n in ie js z e  w chodzi w  życ ie  z dn iem  
S0 w rz e śn ia  1941 r.

P lag a  ulic naszego miasta
N a u lic a c h  C zęstochow y, pod  k a w ia rn ia m i, n a jczęś­

c ie j  z a ś  n a  sk rz y ż o w a n ia c h  u lic  w łóczą  s ię  ca łe  b a n ­
d y  n ie le tn ie j  m ło d z ieży . Z a s ta n a w ia ją c a  lic z b a  ty c h  
m ło d y ch  h a n d la rz y , h o o h s tap le ró w  m n ie jszeg o  k a l ib ru  
i  w eso ły ch  w ag ab u n d ó w  ży c io w y ch , g łó w n ie  c h ło p ­
ców  w  w iek u  l a t  12—16, je s t  i s tn ą  n a sz ą  p la g ą . 
S p rz e d a ją  p ap ie ro sy , sa c h a ry n ę ,  w ódkę w  n iem o ż li­
w y  sposób z a śm ie c a ją  w okó ł c h o d n ik i i  jezdn ię . 
K łó c ą  się , k rzy czą , k ln ą  i  w y m y ś la ją  w  n a jo rd y n a r  
n ie js z y  sposób (co dosk o n a le  n a w e t s ły c h a ć  w  m ie­
szk an iach  n a  p ie rw szy m  i d ru g im  p ię trz e ) , a  po  k ą ­
ta c h  g r a ją  w  k a r ty .  Z d a rza ło  się. że k to ś  sp ró b u je  
ta k ie m u  ch ło p ak o w i zw róc ić  u w a g ę  n a  n ie w ła śc i­
w e  zachow an ie , a u to m a ty c z n ie  w ted y  sp o ty k a  s ię  z 
o d pow iedn ią , k tó ra  dow odzi zep su c ia , aż dziw ­

neg o  w  m łodym  w ieku . M im ow oll n a su w a  s ię  re f le k  
e ja : p rzec ież  to  w szy stk o  m łodzież, k tó ra  p o w in n a  
chodzić  do szk o ły  i  u czy ć  się. lu b  p o ży teczn ie  p r a ­
cow ać. J e ż e li  rodz ice  n ie  u w ą ż ą ją  jja stosow ne i  
w łaśc iw e  k ie ro w a ć  sw o im i dziećm i, to  p o zo sta je  t y l ­
k o  p rz y m u s  n a u k i  d la  m a ły c h , a  p rd c y  d ła  s ta r ­
szy ch , k tó ry c h  k rę c i s ię  po  u lic a c h  n a jw ię c e j. P r a ­
cy  w y s ta rc z y  d la  w szy stk ich .

Rodzice powinni uważać,
jak i czym bawią się dzieci

N iem ąd ra  za b a w a  m a ło le tn ieg o  w y ro s tk a  dopi >- 
w a d z iła  w czora j do pow ażnego  w y b u c h u  p e ta rd y . 
N ie ja k i B ródek  H e n ry k ,  la t  13. zam ieszk a ły  p rz y  ul. 
P ia s to w sk ie j 44, zn a laz ł n a  spacji k o le jo w ej S tra -  
dom  p e ta rd ę  ko le jo w ą , k tó rą  p rzy n ió s ł do  dom u 
B ró d ek  w  to w arz y s tw ie  sw oich  kom panów  zabaw y , 
K o e ik a  Z dzisław a, la t  12 i  S n ek a  A lek seg o  la t  13 za ­
c zą ł p e ta rd ę  ro z b ie ra ć  ta sak iem . P rz y  w spó łudz ia le  
ra d o sn y c h  k rz y k ó w  i  z a ch ęca jący ch  śm iechów  k o ­
legów  B ródek  ch w a le b n ie  d o k o n a ł tru d n e g o  dzieła , 
p r z y  czym  w  czasie  te j  m a n ip u la c ji  n a s tą p i ł  w ybuch  
p e ta rd y .  S k u tk ie m  w y b u ch u  d o zna li c iężk iego  uszk o ­
d z e n ia  c ia ła  B ródek  i z n a jd u ją c a  s ię  w ów czas w  m ie­
sz k a n iu  M oncik A lfre d a . D w aj c h ło p c y  u le g li  zaś 
le k k im  o b rażen iom  c ia ła .

Uważajmy Jeżdżąc na rowerach
W  d n iu  d z is ie jszy m  n a  p rze je ż d ż a ją  n a  row erze  

ul- K ośc iuszk i E leo n o rę  D w o rack ą  w p ad ł sk u tk ie m  
n ie p o trz e b n e j b ra w u ry  ja z d y  18-letni szam pion  ja z ­
d y  ro w ero w ej W ład y s ław  B uk. R o w ery  zah aczy ły  
s ie  o s ieb ie , a  g ło śn y  k a ra m b o l w y w o ła ł zb iegow i­
sko. R ow er E le o n o ry  D w o rack ie j u l e #  ro zb ic iu .

Z notatnika policjanta
W  d n iu  w czo ra jszy m  z d a rzy ło  s ię  znów  k ilk a  w y ­

p ad k ó w  k ra d z ie ż y  n a  te r e n ie  C zęstochow y. P arszcz  
W ład y s ław , z a m ieszk a ły  p rz y  u l .  W a ły  D w ern ic ­
k ieg o  5, zg ło sił o k ra d z ie ż y  zex s t ry c h u  m ieszk a l­
neg o  — ró ż n e j b ie lizn y . Z n ie z a m k n ię te j  b u d k i n a  
ry n k u  N a ru to w ic z a  sk rad z io n o  m ied n icę  J a n o w i 
J a g ie l le ,  zam . p r z y  u l. D o b re j 18. Z u ch w ała  te ż  k ra ­
dz ież  zo s ta ła  d o k o n a n a  w czo ra j n a  po ln  K ija s  K a ­
ta rz y n y ,  zam . p rz y  u l. K e. B rzózk i 4L N iezn an y  
sp ra w c a  w y k o p a ł je j  w  no cy  i  z a b ra ł około  150 kg.

Trzeba mleć opanow ane ruchy
"śm ieszna  i  p rz y k ra  h is to r ia  z d a rz y ła  s ię  p . W . J . .  

k tó ry  śp ie sząc  s ię  i k ręcąc  z b y t s iln ie  k ra n a m i w  
sw o je j łaz ien ce  spow odow ał zepsuc ie  s ię  
S iln y  w y try s k  w ody p rzew ró c ił nieostre» 
s łow n ie  w y m ió tł go  z ła z ie n k i. Z an im  sp: 
m ech an ik a  w oda z a la ła  ca łe  m ie szk an ie , s ę iep ła  
schodach  w y le w a ją c  s ię  n a  u licę .

Nieuczciwa pomoc
P rz e je ż d ż a ją c y  d z is ia j  u l ic ą  I I  A le ja  N ajśw . 'M . 

P a n n y  M ak sy m ilia n  Z ielonek  sp a d ł z ro w eru  pAzy 
czym  ro z sy p a ł m u  s ię  du ży  kosz ja b łe k , w ago około  
25 k g . N a  pom oc Z ielonce p o śp ie szy li u czy n n i p r z e ­
chodn ie . P o  k ilk u  m in u ta c h  o k aza ło  się , że ja b łe k  
z o s ta ła  z e b ra n a  p o ło w a  kosza , d ru g a  p o łow a, k tó ra  
p ie rw o tn ie  w y p e łn ia ła  kosz zn ik n ę ła  w  sposób  t a ­
jem niczy .'

Zatrucie cukierkiem
M ała  4 - le tn ia  H a n u s ia  S zy m ań sk a , d o s ta ła  od goś 

c i b ęd ący ch  w  d o m u  je j  rodz iców  z w iz y tą  to re b k ę  
cuk ie rk ó w . M a tk a  ch cąca , b y  dz iecko  m ia ło  a p e ty t  
n a  o cz e k u ją y  je  o b ia d  p o zw o liła  dz ieck u  z jeść  je ­
d en  c u k ie re k , po  z jed zen iu  k tó re g o  H a n ia  d o s ta ła  
s iln y c h  to r s j i  i  b o le sn y ch  sk u rczó w  ż o łąd k a  S p ro ­
w adzony  le k a rz  s tw ie rd z ił  z a tru c ie .

Palenie w plecach
Id z ie  z im a  a  z  n ią  ch łody , s ło ty  i  m róz , cu d n ie  

sk rz ą c y  s ię  d ro b n y m i gw iazd k am i, m a lu ją c y  nam  
szy b y  w  z acza ro w an e  og ro d y , m róz n ie p rz y ja c ie l  lu ­
dzi. A k tu a ln e  będ z ie  z a ty m  om ów ien ie  p a le n ia  w  p ie ­
cach  pok o jo w y ch  i  k u c h e n n y c h . Z ap ob ieg liw e  g o sp o ­
d y n ie  m u sz ą  p rzy g o to w a ć  p rz y rz ą d y  do  p ieców , a  
w ięc w ia d ro  lu b  kosz do w ęg la , b lach ę  do p o d łożen ia  
p rz y  p ie c u , szu fe lk ę  do  po p io łu , g ra c k ę  do zesk roby- 
w a n ia  sad zy , p og rzebacz  i szczypce do w ęgla . D b a j­
m y  o ekonom ię p ra c y  i n ie  z u ży w a jm y  s i ł  n ie p o trz e ­
bn ie . P lan o w e  i r a c jo n a ln e  p o d ejśc ie  do każde j p r a ­
cy c zy n i j ą  o 50 p ro c . ła tw ie jsz ą  i m ilszą . W ażnym  
p u n k te m  ży c ia  dom ow ego je s t  r a c jo n a ln a  bu d o w a  i 
n a le ż y te  u trz y m y w a n ie  p ieców  oraz  u m ie ję tn e  o p a la ­
n ie . M ie rn ik iem  d obrze  zbudow anego  p ieca  je s t  jego 
c iąg . Gdy z a p a lim y  św iecę i p rz y su n ie m y  ją  do d rz w i­
czek p a len isk o w y ch  p rz y  d o b ry m  c iąg u  św ieca z g a ś­
n ie . P rz y c z y n ą  z łeg o  c iąg u  b y w a  b a rd z o  często  złe 
u trz y m a n ie  p ieców . N a jw a ż n ie jsz ą  czy n n o śc ią  p rzy  
p a le n iu  je s t  u d o s tęp n ien ie  i re g u lo w a n ie  d o p ływ u  
p o w ie trza  do  w ęg la . Je ż e li p o w ie trza  m am y  za  dużo. 
p iec  t r a c i  n a  c iep le , g d y ż  z im ne  p o w ie trze  s tudz i go-

cionego  pap ie ru , " % d z le h k ę  ob łożyć  d ro b n y m i

p ie ln lk ii jnż n ie  m igimm
C z w  *  o  m f e  « ł z f w m * .  * «

są  sk ła d y  ap teczn e , w k tó ry c h  a rtyku ły  gn». 
d a je  s ic  40-50 p ro c e n t d ro że j n iz  w inry-ch drogi 
r i a c h -  N p .  za p roszek  do fa rb o w a n ia  k lien t płaci jś 
g roszy, podczas g d y  w  in n e j d ro g e r ii  ten  sam cm. 
szek k o sz tu je  ty lk o  50 gr._ To sam o zaobserwował 
m ożna w  h a n d lu  __nrtyknhmi

nic  k i lk a  z ło ty ch  n a  p u d e łk u  czy  flak o n ie  W 
w y p ad k u  tra jle p ie j o m ijać  te  sk lepy , w 
sp rzedaw cy  Ż ąd a ją  droże j, a  p o p ie rać  kupców w* 
ten tu jĄ ry ch  s ie  m n ie jszy m , lecz  uczciw ym  ?ygw Jf 

...w ow oca rn iach  i w ie lu  sk lepach  spożywr.,,% 
w id n ie ją  ceny  n a  ja b łk a  -  1.90 zł. za kg. w K  
cen n ik a  u rzędow ego, a  ty m czasem  konsumenci mi 
sza p ła c ić  4 i  5 z ło ty ch  z a  k g . ł

. ..n iek tó re  sk lep y  S p rzed a ją  m lek o  jako  pełaowa*. 
tościow e. tym czasem  je s t  ono zafałszow ane w 
„T-m n rocen c ie  w o d ą  lu b  p o s ia d a  zeb rana  śmietana

w in n v  n as  zo rien tow ać  ile  p o trz e b u je m y  w ęg la  n a  zi-

a # # # # # # #jednorazow o  m oże w yw ołać  p rz y d u sz e m e  ogn ia , m ie j­
scow y w ybuch  gazów . N ow y p iec  trz e b a  _ o pa lać  po-

w ęgla. P a len ie  d rzew a i w ęg la  n ie  pow inno  odbyw ać 
s ię  b ezpośredn io  po p rz y n ie s ie n iu  o pa łu  z p iw n icy  
lub kom órki, gd y ż  z z ięb n ię ty  z a b ie ra  duzo . c iep ła , 
k tó re  idzie  n a  jego  ro zg rzan ie . O pał p ow in ien  b yć  
zaw sze p rzy g o to w an y  d n ia  pop rzedn iego .

S kutk i p ijań stw a
Z a lan y  do n iep rzy to m n o śc i podczas w eso łe j l ib a ­

c j i  z okaz ji im ie n in . T om asz W ich eck i p o w raca ł 
w ieczorem  do dom u i p rz y  p rzech o d zen iu  jezd n i n a  
u lic y  św . K a z im ie rz a  d o s ta ł  s i ę 'p o d  p rz e je ż d ż a ją ­
c y  sam ochód, sk u tk iem  czego o dn iósł t a k  _Pow azne 
o b ra ż e n ia  ca łego  c ia ła , iż m u s ia n o  doń  
lek a rza .

n v m  p rocen c ie  w o d ą  Inb  p o s ia d a  zeb raną  śmietanę, 
W  k ilk u  w y p a d k a c h  sp isa n o  p ro to k o ły  i nieuczciwi 
h an d la rze , k tó rz y  f a łs z u ją  m lek o  przez zbieranie 
tłu szczu  czy  m ieszan ie  z w o d ą  odpow iadać będą 
p rze stęp stw o  p rzed  sądem .

zaw ezw ać

Zorganizowanie gospodarki dystryktu radomskiego
K ażde przedsiębiorstwo figuruje w  ogólnej kartotece — 4 tysiące firm handlowych  

S 2,500 firm  przemysłowych — Centralny Urząd dla Zamówień Publicznych
C zęstochow a, 26 w rześn ia .

S ied z ib ą  Iz b y  P rzem y sło w o  - H an d lo w e j, k tó ra  op ie ­
k o w a ła  s ię  za  czasów  p o lsk ich  h an d le m  i p rz e m y ­
słem  w  n aszy m  o k ręg u , b y ł Sosnow iec. W łączen ie  So­
sn o w ca  do R zeszy  sp raw iło , że n o w ou tw orzona  Iz b a  
P rzem y sło w o  - H a n d lo w a  w  sto licy  d y s try k tu  B a-

czną  rzc z ą  by ło  ze staw ić  w  ja k n a jk ró ts z y m  czasie  
o gó lny  o b ra z  g o sp o d a rk i w d y s try k c ie .  A b y  teg o  do­
konać, na leża ło  pośw ięc ić  w ie le  p ra c y  i  w ysiłków , 
p o trz e b a  by ło  m ozolnego , w y tężo n eg o  p o szu k iw an ia  
p o jed y n czy ch , luźn y ch , d a n y c h . Z m oza ik i poszcze­
g ó ln y ch , z b ie ra n y c h  często w bard zo  s p ry tn ie  p rz e ­
m y ś la n y  sposób , d a n y c h  u d a ło  s ię  w reszc ie  Izb ie
zo rg an izo w ać  c a ła  g o sp o d a rk ę  d y s try k tu .

W  ce ln  u s ta le n ia "  ilo śc i w szy s tk ich  czy n n y ch  w  o- 
k rę g u  p rzed s ięb io rs tw . Iz b a  P rzem y sło w o  • H an d lo ­
w a p o s łu ż y ła  s ię  p o d a tk o w y m i d e k la ra c ja m i przem y- 
s łów ym i, p rz e sy ła n y m i je j  p rzez  poszczególne g m i­
n y . W  te n  sposób n a  p o d s ta w ie  d e k l a r a c j i  p o d a tk o ­
w ych o b ję te  zo s ta ły  k a r to te k ą  w szy s tk ie  p rzed s ię ­
b io rs tw a  h an d lo w e  i p rzem ysłow e. K a r to te k a  t a  l i ­
czy ła  w  p ie rw szy m  k w a r ta le  bież. ro k u  p ra w ie  23 

p rz e d s ię b io rs tw  h a n d lo w y ch  i około  8 ty s . p rzed-

P o za  ty m  w o d d zie lne j k a r to te c e  z e b ra n e  ............
k ie  p rz e d s ię b io rs tw a  rzem ieśln icze , w chodzące jn ż  
za k re s  k o m p e ten c ji Iz b y  R zem ieśln icze j.

K ażd e  p rzed s ięb io rs tw o  f ig u ru je  w  ogó lne j, w a l f a ­
b e ty czn y m  p o rz ą d k u  p ro w ad zo n e j k a r to te c e , tu d z ież  
w  d ru g ie j k a r to te c e , zg ru p o w a n e j w ed łu g  m ie jscow o­
ści, w k tó re j u ję te  są  p rz e d s ię b io rs tw a , is tn ie ją c e  w 
o b ręb ie  poszczegó lnych  g m in . D la  k ażdego  p rzed s ię ­
b io rs tw a  założone są  za ty m  w  k a rto te c e  dw ie k a r ty ,  
ta k ,  że  ju ż  to  sam o  d a je  w  re z u lta c ie  liczbę  p ra w ie  
52 ty s . k a r t ,  d a ją c y c h  o b ra z  is to tn y c h  sto su n k ó w  p rze- 
m yślow ych . P o za  ty m  b a rw a  k a r t  w sk a z u je  czy  w łaś­
c ic ie l p rz e d s ię b io rs tw a  je s t  N iem cem , P o lak iem  czy 
żydem .

P ró c z  pow yższego  jeszcze  p e w n a  ilo ść  f i rm  w c ią ­
g n ię ta  je s t  do trz e c ie j  k a r to te k i ,  m ian o w ic ie  do k a r ­
to te k i t.  zw . b ran żo w e j. C hodzi tu  o p rzesz ło  4 ty s. 
f irm  h an d lo w y ch  i d w a i  p ó ł ty s . f i rm  p rzem y sło ­
w y ch . Iz b a  P rzem ysłow o  - H a n d lo w a  za ło ży ła  za- 
ty m  w  k a rto te c e  ogó łem  p o n ad  58 ty s .  k a r t  d la  u z y ­
s k a n ia  p rz e g lą d u  p rzed s ięb io rs tw , p o z o s ta ją c y c h  pod 
je j  o p ie k ą  (s ta n  z p ie rw szego  k w a r ta łu  bież. rok u ). 
O i le  chodzi o w szy s tk ie  is to tn e  d a n e  gospodarcze  
o d sy ła  k a r to te k a  b ran żo w a  ja k o  k a r to te k a  e w id e n ­
c y jn a  do  k w es tio n a riu sz y , z k tó ry c h  z ła tw o śc ią  w y ­
c z y ta ć  m ożna  szczegółow e d a n e  o k a p i ta le ,  zdo lnośc i 
w y tw ó rcze j, załodze, u rz ą d z e n ia c h  m aszy n o w y ch  i  
w y ro b aćh  z a re je s tro w a n e g o  p rzed s ięb io rs tw a .

P p a jew aż  o k aza ło  się  n iem ożliw ośc ią , aby  k ażd e  
d ro m n e p rz e d s ię b io rs tw o  i k a ż d y  m a le ń k i sk le p ik  —
k tó re  je d n a k  f ig u r u ją  w  k a r to te c e  ogó ln e j i w ed łu g  
m iejscow ości — seg reg o w ać  w ed łu g  b ra n ż  i u z u p e ł­
n iać  dod a tk o w o  k w e s tio n a r iu sz a m i o g ran iczo n p  św ia ­
dom ie ilo ść  b ran żo w o  p o se g reg o w an y ch  p rzed s ię ­
b io rs tw  ty lk o  do pew nego  zak resu .

H an d lo w a  k a r to te k a  b ra n ż o w a  o b e jm u je : 1) w szy s t­
k ie  h u r to w e  p rz e d s ię b io rs tw a  h and low e. 2) w szy stk ie  
f irm y  h a n d lo w e  sk u p u  i  sp rzed aży , p o d leg a jące  g o s­
p o d a rce  k o n ty n g e n to w e j i  o b ję te j  re g la m e n ta c ją , 3)

Sny w oświetleniu nauki I fakłów
„Snlły ml się karaluchy — powiększy się nam rodzina“ — Zagadka snów ludzi chorych  

Skryte marzenia I sny prorocze
C zęstochow a. 26 w rześn ie .
M nóstw o je szcze  lu d z i z a s ta n a w ia  < . 

d z ień  ra n o  n ad  ty m  co kom u  się  ś n iło  i  z 
e g ip sk ic h  sen n ik ó w  p ró b u ją  rozw iązać  
w id z iad e ł sen n y ch . S p ra w ą  tą  z a jm u ją  alf} 
czeni i  lek a rz e , k tó rz y  n a  p o d s ta w ie  l ic zn y ch  do ­
św iad czeń  n au k o w y ch  s tw ie rd z a ją  p rzed e  w szyst­
k im , że sn y  n asze  m a ją  dość śc is ły  zw iązek  z  n a szy ­
m i p rz e ż y c ia m i w ew n ę trzn y m i, z  u k ry ty m i p ra g n ie  
u la m i, a in s ty n k ta m i,  a  ta k ż e  z  og ó ln y m  s tan em  
zd ro w ia .

M ed y cy n a  d z ie li sn y  tra c z te ry  o d m ian y : 1) sny  
w y w o łan e  w ra ż e n ia m i z ew n ę trzn y m i, np . ha ła sem , 
św ia tłe m  lub  w ra ż e n ia m i d o ty k o w y m i. 2) sn y  w y ­
w ołane  p o d n ie ta m i, id ą c y m i od w ew n ą trz , a  w iec 
n a  t le  ró żn y ch  sch o rzeń  se rc a , p łu c , ż o łąd k a  ozy w ą ­
tro b y ,  3) sn y  z d ra d z a ją c e  nasze  u k ry te  p ra g n ie ­
n ia  i  m y ś li,  g d y ż  różno  p rz e ż y c ia  o s ta tn ie g o  d n ia  
ja k  gn iew , ro z d ra ż n ie n ie , u p o k o rzen ie  czy s tra c h  
w y w o łu ją  w  nocy  zaw iłe  sn y  sym b o liczn e  l  w resz­
c ie  4) sn y  p roroczo , n a jm n ie j zb ad an e  n aukow o , k ie ­
dy  w id z im y  w e śn io  o b raz  w y d arzeń , m a ją c y c h  n a ­
s tą p ić  za k i lk a  d n i,  a  n a w e t za k i lk a  la t .

N ie k tó re  sn y  n ie  s ą  w cale  ta jem n icze , a le  są  w y ­
w ołano  z u p e łn ie  zw y k ły m i w y d a rz e n ia m i. Jak ie  
d z ie ją  s ię  d o k o ła  śp iącego . O to n a  n aszy m  no sie  s ia  
d a  sob ie  m u ch a , lub  też  św ia tło  la ta r n i  u liczn e j 
św ieci nam  w oczy , a lb o  szew c za śc ia n ą  s tu k a  m ia ­
row o m ło tk iem  —- w e śn ie  d z ie ją  s ic  z a ra z  różne 
n iesam ow ito  rzeczy , k tó re  o soby  zabobonne  t łu m a ­
c zą  sob ie  ja k o  sn y  p ro ro cze  D alek o  w aż n ie jsz ą  g ru ­
pą  s ta n o w ią  sn y  w y w o łan e  sch o rzen iam i w ą tro b y , 
p łu c  lu b  se rca . Sny te  p o z w a la ją  czasem  w y k ry ć  
c h o ro b ę  o k tó re j jeszcze n ie  w iem y  n a  jaw ie , |>onle-

bólc i zm lnnv  w n aszym  c ie le

ją  s ię  n am  w e zn a k i. O gó ln ie  b io rąc  sn y  uczuciow e 
i ro m a n ty c z n e  zaw dzięczam y  często  n ied o m ag an iem  
w ą tro b y  i  se rc a , a  sn y  o lo ta c h  w  p o w ie trz u  c h o ro b ą  
d ró g  oddechow ych . W reszc ie  p o w ażn ie jsze  ch o roby  
se rc a  p o w o d u ją  s n y  o c iężk im  k am ien iu , p rz y g n ia  
ta ją c y m  n a sz ą  p ie rś .

U czuc ia  I in s ty n k ty  n a jb a rd z ie j  u ta jo n e ,  lub  daw  
no  zap o m n ian e  o d g ry w a ją  w  n a sz y c h  sn d ch  o g rom  
n ą  ro lę  P rz e ż y w a m y  w  w y o b raźn i to  czego n ie  mo 
żem y  p rzeży ć  w  rzeczy w isto śc i. N p. p ew ien  m łody  
człow iek , k tó ry  m a  b a rd z o  b o g a teg o  w u ja  podśw ir 
dom ie  m a rz y  o  je g o  śm ie rc i choc iaż  n ie  p rzy zn a  
by  s ię  n ig d y  do  ta k ic h  m y ś li n a w e t p rz e d  sam ym  
sóbą. Ren bow iem  to  w sp o m n ien ie  m arzeń  uśw indo 
ro ionyeh  i n ie u św iad o m io n y ch , n ęd za rz  w ięc w jecz 
n ie  zag ło d zo n y  śn i o o b fity c h  o b iad ach  i, bogac tw ie , 
w ięzień  o w o lności; a p o d ta tu s la ły  jegom ość  o mi

O prócz w sp o m n ian y ch  snów . k tó re  są  w y n ik iem  
ch o ro b y  i n a m ię tn o śc i, n a w ie d z a ją  n a s  sn y  k tó re  sn 
p rze w id u ją c e , a  w ięc  s n y  p ro rocze . O tóż pew nem u 
lek a rzo w i, k tó rv  In te re so w a ł mię szczegó ln ie  je d n v "  
c h o ry m  w s z p ita lu  i  n iep o k o ił s ie  o jeg o  zdrow ie 
śn iła  s tę  k s ią ż k o  le k a rsk a , w  k tó re j  w y czy ta ł do 
k ł a d n r  op is  p rzeb ieg u  c h o ro b y  I sposób je j  leezo 
u la . P o  p rzeb u d zen iu  s ię  le k a rz  ów  z a b ra ł  s ie  g o r l i ­
w ie do  leczen ia  ch o reg o  w ed łu g  re e e n tv  k tó ra  m u 
-dę w y śn iła  I co p o w 'e rip : c h o r?  no jak im ś  czas’c 
ku  o g ó lnem u  z d u m ien iu  w y zd ro w ia ł A co nnjw nź 
nlejazo . że p ę  k fłk ti la ta c h  u k a z a ła  s ię  now a ksląź  
km le k a rs k a  w y d a n a  p rzez  za g ra n ic z n e g o  le k a rz a , v 
k tó re j w sp o m n ian y  le k a rz  p rz e c z y ta ł ta k i  sam  o b ­
leczen ia  z In te re su ją c e j go ch o ro b y  1 to  dok ładn i-' 
na to j sam e j s tro n ie  k s’a tk l.  k tó ra  w id rln l we śnię.

f irm y  za s łu g u jące  n a  sp e c ja ln ą  u w ag ę  ze w zględu  na 
w łaściw ości to w aru , k tó ry m  h a n d lu ją .

K a rto te k a  b ran żo w a p rzem y słu  o b e jm u je : 1) w szy s t­
k ie  p rzed s ięb io rs tw a  w ie lk ieg o  p rzem y słu , 2) w szy s t­
k ie  p rzed s ięb io rs tw a  ś red n eg o  p rz e m y s łu  i  3) p rz e d ­
sięb io rs tw a  przem ysłow e, z a s łu g u ją c e  n a  sp e c ja ln ą  
uw agę  ze w zględu  n a  ro d z a j p ro d u k o w an eg o  przez 
n ie  to w aru .

N a 'p o d staw ie  poszczegó lnych  k a r to te k  Iz b a  P rz e ­
m ysłow o - H an d lo w a b y ła  w  m ożności u d z ie lić  ob­
sze rn y ch  i  z a d o w a ln ia jący ch  odpow iedzi n a  liczne, 
sk ie row ane  do n ie j z a p y ta n ia  co do poszczególnych  
firm , b ranż , w idoków  n a  p ro je k to w a n e  za łożen ie  
now ych p rzedsięb io rs tw . W  szczególności zaś  Iz b a  
m o g ła  sp e łn iać  ro lę  p o śre d n ik a  w  o d n ie s ien iu  do  od­
biorców  h u rto w y ch , w sk a z u ją c  im  w  ra m a c h  d z ia ła l­
ności O kręgow ego U rzędu  W yró w n aw czeg o  w y d a j-

tra ln y m  U rzędem  d la  Z am ów ień  P u b lic z n y c h , n a  k tó  
r y " -przeszły w szy s tk ie  z a d a n ia  O kręgow ego  B vüra 
W yrów naw czego. W szelk ie  1 zg ło szen ia  ^zam ów ień  p u ­

sta  w ie okó ln ik a  ze s ty c z n ia  1941 
B iu ra  W yrów naw czego, ja k  ró w n ież  w szel 
s ie n ią  i z a p y ta n ia  k ie ro w a ć  o d tąd  n a le ż y  do Cen­
tra ln e g o  U rzędu  d la  Z am ów ień  P u b liczn y ch .

m y n a  poo-

O osio łku , k tó ry  chcia ł być królem
Bardzo lubić osiołki. Są  to m ile stworze­

nia; na jbardzie j m iłe  są bure osiołki.
Bure osio łk i w yró żn ia ją  się głębokim 

tim brem  g łosu  i  m achają wdzięcznie ogon­
k iem  oraz p iękn ie  śp iew a ją  z  nut. 

j O osiołkach p rzecię tny  w idz  ma  6. fd- 
1 ssyw e pojecie i m yśli, że każdem u  ostoi. 

kow i „w żłobie dano“ i  że w ystarczy  d* 
no, rano.

— Dość!!! — zaw ołał nasz bury osiołek
— Co dość? — sp y ta ły  m uchy, które Ą  

ogrom nie zd ziw iły . — N ie gryść  W  Pand
— N ie / zaw ołał — dość żłóbka i siana! -  

chcę być królem!...
N ajp ierw  zapanowała, cisza, potem  pająk 

chrząkną ł w ym ow n ie  i  szepnął:
— K ró l kró low i n ie  jednaki!...
— M ój ty !  kró lu!  — zaw ołała  złota musz­

ka, m asu jąc osio łkow i pó ł brzuszka,
— Zostaniesz królem?!... Ach!~. to w p»  

n ia leL .
— Będę królewną!... wcale!... wcale!.*
— Zasiądziesz sobie na tronie... W  dote] 

kró lew sk ie j2i koronie!
O siołek w ierzg tm ł nóżką  i pocałował się 

z m uszką . *
— D ość m am  s ta je n k i!  D ość te j męki!*.
Zostanę królem , a  d la  zło te j muszki -*

pieczone karaluszki. P ły h  w  św iat sseroM, 
m oja m uszko  zło ta  i  rozg łos wszędzie, ze 
kró l sierota  — ze sta jen k i na tronie do- 
ty m  zasiądzie!...

P op łyn ę ła  zło ta  m uszka , roześmiana by­
ła  cała, nagle w  słonecznym  okienku w 
m uchołapkę się złapała!

Osiołek biegł ze sta jen k i na  pola  t leśne 
polany i w ołał — w ołał ta k  głośno!... Kró­
lem jd s t  obw ołany /„.

— K ró lu ! '  — zäjvotal śłówiCzek.
, - r - A ch  ugryść  się, w  języczek!«.

N a  sw o je j p ię kn e j skórępzce
i w  żłobku  tw ego deseczce 

i i  s to i jasno w  książeczce, 
j że  w szy stk ie  osio łk i bure  
1 oślą m a ją  skórę! Zet

M i m ,  i i  i l a n k i

Filia W arszaw a, K onopnick iej Nr. 9

Sprzedaw cy rejonow i poszukiwani. 
D ostaw y w agonow e bieli cynkowej, 
k a rb id u , m agnezytu , kredy, mączki 
kwarcow ej i t. p. chem ikalia techn.

Komisowy

J i M W
Mrały

D w erc lcü leäo l
róg Alf' Najlw. 
Mtryi Peany 16.

futra, lisy, wyro­
by złote, masztny 
do  szycia gabine-

eelanowe i wiele 
innych przedmlo 
tów. Przyjmuje 
zlecenia ne meble

. dom  od Al, 
Wolności w kie­

runku poczty 
,ia sezon jesien­
ny poleca futra 
płaszcze, jesion­
ki damskie, mes 
kie. wyroby weł­
niane i p , Na 
-»Madzie rowet\ 
lamskle.męsWe 
obraz#, b liute- 
ria.przvlmujezlc 
cenie, wykonu 
le łanir- I «zvbko

Filotellśd  — Z b ieracze!
Kupcyl Żądajcie najnowszy cennik p 
zestawień krajów całego świata. —3 ! 

' ---------------^  konkurencyjnych(

wsMlŁiego rodajti, areomeery, oko- „ 

Warszawa, Marszałkowska 108-84

i€ l9 ®
Tasiemki gumowe. 

Sprzedaż Hurtowa S i .  NATORFF, 
W arszawa. Sw. Brzyska 29 p. 15. 

na prowincją wysyłka ta  
zaliczeniem pocztowym

Im bir, m aje­
ra n e k  kupuję
Oferty ..Kurier 
Częstochowski" 

pJod Nr. 40

P IĘ K N E  
f ry z u ry  o ra z  d o ­
b rą  t rw a łą  o n d u ­
lac ję  w y k o n u je  
f r y z je r  dy p lo m o ­
w an y . K o lu szk i 
B rzez iń sk a  2 . .J ó ­
ze f“.

B U T E L K I 
różne  k u p u ję . K i­
liń sk ieg o  24 sk lep , 

4636

K U P U JĘ  ZŁOTO 
różne ub io ry  —| 
Sk lep  K om isow y, 
R ynek  N aru to w i­
cza 82 (Zaw odzie)

P A T E F O N  
E L E K T R Y C Z N Y  

że w zm acn iaczem  
now oczesny , n a ­
d a ją c y  s ię  do lo­
k a lu  do  re p ro d u k ­
c ji  p ły t  p a te fo n o - 
w ych . S k lep  K o ­
m isow y W ró b lew ­
sk i J e rz y .  A le ja  
W olności 28. 4760

SZO FER
p o s ia d a ją c y  prze-! 
p u s tk ę  do  Z ag łę ­
b ia  p o trzeb n y  od 
zaraz . F a rb ia rn ia  
H e in in g e r , Zaci-! 
szatiska 8, g o d z ., 
9—12. 0,1540

SŁUŻĄCA 
p o trz e b n a  n a ty c h  
m ias t. A l. W olno 
śc i1 3 , m . 32. 4684

PO T R Z E B N Y
p raco w n ik  f ry z je r  
sk i św . B a rb a ry  
48. Z ie liń sk i. 4749

Drożdże Okocimskie
codziennie świeże poleca

m m m u j m i w
4752 II S i e j a  Mr# 22

P ro s im y  p a m ł g b d
Term in p rz y jm o w a n ia  ogłoszeń  
do każd eg o  w y d a n ia  m ija  o 

,  18 d n ia  pop rzedn iego , a 
ry d e n ła  św ią teczn eg o  o  17e t

OGŁASZAJCIE SIE 
W „KURIERZE CZĘSTOCHOWSKIM" 

KORZYŚCI Z REKLAMY SA OCZYWISTE

FILATELIŚCI,
p am ię ta jc ie . W 
w ym ieniam y, ka­
pu jem y  wszystkie

etw a . Cennik » • 
knpów  bezpłatny 
P o lsk i Dom Fi­
la te listyczny , i  
W arszaw a, UaZ" 
azalkow ska 115,

M OTOR
ele k try c z n y  p ie rś  
c ien io w y  3 i  p ó ł 
KM . 230 v . sp rz e ­
d am y  lu b  zam ie- 
ibng  n a  ta k lż  380 
•. A r ty k u ły  m ły ń  

sk ie  J u n g .  Często- 
chow a, A le ja^49 .

W A PN O  
L A SO W A N E  

w y sta łe  w  d 
b ry m  g a tu n k u  —| 
sp rzed am , uL N.

U N IE W A Ż N IA M
z g u b io n y  dowód 
osob is ty  289IS. — 
Z dzisław  S tan isz .

POŃCZOCHY
sk a rp e ty  n a d ra ­
b ia m  s to p y . K u la  
w iak , I I I  A le ja  71

M IE S Z K A N IA
8 — 4 pokojow ego 
p o szu k u ję  zaraz. 
P ośred n ic tw o  w y ­
n ag rodzę . W olno­
ści 68, A pteko.

P O G O TO W IE 
K R A W IE C K IE  

K iliń sk ieg o  13 — 
szybko, ta n io  n i­
cu je , p rz e ra b ia  
w szelka g a rrie ro

FU TR O  M Ę S K IE  i 
spód oposy, etan! 
n a jlep szy , p o k ry ­
cie  ja sn e . Sklep: 
K om isow y J e r z y  i 
W rób lew sk i, A l. 
W olności 28. 4759

DO
SPRZEDANIA

poduszki, pierzy­
n y , suknie, pat» 
fony , p e ie r r

% % % & %
lisów , kredens ks 
chenny , lóżeczs» 
dziecinne i  vie­
le innych  przed­
m iotów  pierw®« 
p o trzeby . Pole» 
S k lep  KomisovT 
J e r z y  W r ó b l e j  

|A le ja  W olnością

ZGUBIONO
książeczkę tyto­
n iow ą nanazwi- 
sko  S tan iała*  &  
k iennik .

ZGUBIONO 
dowód osobłsff 
n a  nazwisko M* 
m zer Antom.

SPR ZED A M .
h a rm o n ię  ak k b r- 
deon  120 basów .

w a, p ięk n a . W ia ­
dom ość: Zaw o­
dzie , O lsz ty ń sk a  
80 T. Sklep . J a n ,  
Polak- 4748,

Piszcie
skrypty

ogłoszeń w y­
raźnie; a uni­
kniecie niepo­

rozum ień!

z g u b io n o
książeczkę U
Społecznej

isko  Kalek

ZGUBIONO
dowód
na  nazwisko 80 
la ty ck a  Jadwisg

ZGUBIONO

ZGUBIONO 
teczkę, prz«!” *

sie  Olsztyn- n *  
lazoa » « W  *  
wynagrodź6"11«« 

8 Maja

k a r ty

P a s ie k a
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